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Kraków, lipca. 

Urzędowy komunikat Koła. ktory drukujemy 
celem zapoznania czytelników naszych z duchem, 
jaki panuje w wiedeńskiej reprezentacyi kraju 
naszego, bardzo przykre czyni wrażenie. Przede- 
wszystkiem nasuwa się pytanie, dlaczego Koło 
polskie ogłasza komunikat tak obszerny wła- 
śnie o tem posiedzeniu, skoro nie uważało za sto- 
sowne uczynić tego po innych posiedzeniach, 
choć nieraz rozstrzygały się na nich równie wa- 
Żne, u nawet ważniejsze sprawy. W chwili u- 
chwalenia, że komunikat ma być wysłanym, po- 
słowie nie mogli wiedzieć czy i jakie sprawo- 
zdania okażą się w dziennikach, nie było zatem 
jeszcze potrzeby sprostowań i nie dlatego ogło- 
szono komunikat, aby wobec fałszywych wiado- 
mości o przebiegu posiedzenia , odsłonić rzeczy 
wistą prawdę. Ogłoszenie komunikatu ma zbyt 
widoczny zamiar oskarżenia posła Lew a kow- 
skiego wobec całego kraju i publicznego po- 
tępienia jego działalności. Zamieszczone w ko- 
munikacie mowy są też niczem innem jak sze- 
regiem oskarżeń, a nawet insynuacyj. Wszak 
ks. Uhotkowski wrzuciwszy w jeden kocioł 
zgromadzenia socyalistyczne i wiece urządzane 
przez Towarzystwo demokratyczne i zmięsza- 
wszy działalność przewódeów socyalistycznych 
z działalnością p. Lewakowskiego niedwu- 
znacznie daje do poznania, że agitacyę Towa- 
rzystwa demokratycznego i jego prezesa popie- 
rają środki pieniężne płynące z zewnątrz. Ks. 
Chotkowski nie.dostarczył na twierdzenia 
swoje żadnych dwodów, to też nie możemy uwa- 
Żać za czyn patryotyczny, a nawet za czyn 280- 
dny z moralnością publiczną, wygłaszanie takich 
insynuacyj w Kole polskiem i ogłaszanie ich 
publiczne bez przytoczenia dowodów przema- 
wiających do przekonania. 

Komunikat Koła polskiego jest aktem oskar- 
ženia przeciw p. Lewakowskiemu. Nie 
wiemy, czy na liczne mowy przeciwników swo- 
ich p. Lewakowski odpowiadał, bo komu- 
nikat milczy o tem, a wohee poufności poste- 
dzenia nie podobna stwierdzić tego faktu. Wie- 
my natomiast, że p. Lewakowski uzasadniał 
swój wniosek. Tego przemówienia nie podaje 
wcale komunikat Koła polskiego. Jest to ude- 
rzającą niesprawiedliwością, bo jeżeli ogłasza 
się kilka arkuszy polemiki z wnioskiem i jego 
motywami. to należało równocześnie ogłosić 
przemówienie wnioskodawcy. Brak ten świadczy 
o pewnej stronniczej zaciekłości, której nie- 
mniejszym dowodem są wszystkie przemówienia 
ogłoszone w komanikacie. Wytoczonej przed fo- 
rum publiczne sprawy nie traktowano weale 
przedmiotowo, ze spokojem, jakiego wymaga 
każda sprawa publiczna, ale z pewnem rozna- 
miętnieniem, w któreni nie brak dźwięków oso- 
bistych niechęci i waśni. Ta więcej osobista niż 
rzeczowa cecha polemiki nie usposabia wcale 
na korzyść przeciwników p. Lewakowskie- 
go i jeżeli spodziewano się, że gromy, rzucane 
na niego, obudzą w kraju burzę, to pomylono 
się, bo kraj nie wyda sądu, nie wysłuchawszy 
p. Lewakowskiego i jego argumentów. 

Nie jesteśmy wielbicielami p. Lew ako w- 
skiego i jego działalności. Mamy mu nawet 
nie jedno do zarzucenia. Uważamy go jednak 
za człowieka dobrej woli, którym kieruje tylko 
chęć służenia dobrej sprawie, za gorącego patryotę, 
który w niczein nie sprzeniewierzył się sprawie 
narodowej i człowieka charakteru, ktory prze- 
konań swoich nie sprzedaje, ani nie zmienia dla 
płaskich celów. To też jeżeli on błądzi, to błą- 
dzi w dobrej wierze i nie zasłużył sobie na to, 
aby obrzucać go insynuacyami lub wprost oskar- 
żać o narodową zdradę. Na tem poprzestajemy, 
bo nie rozchodzi nam się o osobę p. Lewa- 
kowskiego i nie myślimy pisać jego obrony, 
pewni, że sam stanie w obronie swojej osoby i 
z przeciwnikami swoimi da sobie radę. 

Przyznajemy również, że wiece, urządzane 
przez Towarzystwo demokratyczne, nie zawsze 
obracały się w granicach, które odpowiadają 
dobru publicznemu. Stwierdzić jednak musimy, 
że hasła wybierania z kuryi włościańskiej sa- 
mych tylko włościan — słusznie potępianego — 
nie wywołały te wiece, chociaż to hasło odzy- 
walo się na nich nieraz. Niezupełnie zadowol- 
nieni z przebiegu i wyniku wieców. nie moze- 
my jednak zaprzeczyć, że urządzanie wieców 
ludowych jest bardzo ważnym i bardzo odpo- 
wiednim środkiem do obudzenia ruchu umysło- 
wego i politycznego wśród ludu. Tego ruchu 
my się wcale nie obawiamy, ale przeciwnie. pra- 
gniemy go, pewni, że choćby na wiecach rzu- 
cano hasła szkodliwe, lud sam z czasem wyrobi 
w sobie zdrowe zdanie i znajdzie prawdę, a 
dojrzewając powoli, stanie samodzielnie i nie da 
się wodzić na pasku fałszywym prorokom czy 
z tej czy z tamtej strony. Wiece takie powin- 
ny się odbywać, a jeżeli kierunek urządzanych 
wieców jest zły, to ci, którzy na niego się nie 
zgadzają, niech mają odwagę brać udział w tych 
wiecacb, albo nrządzają odrębne wiece i na nich 
przedstawiają własne poglądy. Im bardziej na 
wiecach takich ś$cierać się będą przeciwne zapa- 
trywania, im więcej będzie wieców, urządzanych 
przez różne stronnictwa, tem prędzej włościanin 
dojrzeje i wyrobi sobie własne przekonanie, a 
przekonanie to będzie niewątpliwie umiarkowa- 
nem, bo włościanin nasz z natury konserwaty- 
wny i religijny, nie jest podatnym materyałem 
dla tendencyj skrajnych. Potępianiem wieców 
na posiedzeniach Koła nie dojdziecie panowie 
konserwatyści i klerykali do żadnego rezultatu 


i nie zwalezycie prądów, które za zgubne uwa- 
žacie. Zejdzeie do ludu, mówcie do niego, sta- 
rajcie się go pouczyć i podnieść, a jeżeli po 
waszej stronie prawda, to on ją zrozumie i oceni. 

Żeście tego dotychczas nie uczynili, że dziś 
nie macie odwagi i ochoty wziąść się do tego, 
to wasz grzech i nie dziw, że tego grzechu 
skutki poniesiecie. (irzech ten popełniliście je- 
dnak świadomie, bo ezuliście całą doniosłość 
uświadomienia ludu, a nie dążyliscie do niego, 
boście się go bali, bo nieświadomość ludu była 
podporą waszej potęgi. Hasła wasze również 
fałszywe, jak socyalistyczne podszepty i ta ka- 
stowa wyłączność przy wyborach, ale my nie 
my się rzucania waszych haseł, bo swobodę prze- 
konań szanujemy, a w zwycięstwo prawdy wie- 
rzymy. 

Nie wam zresztą skarżyć się na wyłączność 
kastowa obecnego ruchu wśród włościan, bo 
wy właśnie jesteście kastowej wyłączności apo- 
stołami i podporami 1 dlatego tylko dzis wystę- 
pujecie przeciw wyłączności włościańskiej, że 
ona staje w poprzek waszym kastowym za- 
chciankom. Wszak wy uderzaliście zawsze czo- 
łem przed przywilejami urodzenia, wy uważa- 
liscie inne warstwy za pośledniejsze, wy cheic- 
liście utrzymać władzę wyłącznie w rękach do- 
brze urodzonych i przeciw „nowym ludziom“ 
broniliście się z calą zaciętością, wy wreszcie 
jesteście obrońcami kastowej ustawy wyborczej 
i podporami tego wszystkiego, co rozlam między 
warstwami spolecznemi podtrzymuje i powiększa. 
Zakazem wieców nie złamiecie również tenden- 
cyj i hasel, które potępiacie, ale jeszcze nada- 
cie im siłę, a jeżeli z faryzeuszowstwem twier- 
dzicie, że spraw krajowych nie należy załatwiać 
w Wiedniu lecz na Sejmie, to postarajcie się 
wreszcie, a przynajmniej starajcie się szezerze, 
aby zakres działania Sejmu rozszerzyć i rząd krajo- 
wy za jego czynności uczynić odpowiedzialnym 
wobec Sejmu. Bez tego argument ten jest tylko fra- 
zesem obmyślanym ku obronie miłych wam urzę- 
dników, a kierunek wasz niedopuszezania do in- 
terpelaeyi w Wiedniu, doprowadza tylko do te- 
go, że je w interesie kraju wnoszą posłowie 
niemieccy. Stając wreszcie dziś w obronie zaka 
zów wieców urządzanych przez ludzi wam nic- 
miłych, narażacie się i na to, że tym samym 
argumentow będziecie musieli ustapie, gdy cho- 
dzić będzie o zakaz wieeów przez was samych 
urządzanych. Odrzucenie wniosku p. Lewakow- 
skiego jest taką samą niesprawiedliwościa, jak 
pominięcie jego motywów w urzędowym komu- 
nikacie. 


Wybory w Anglii. 


IL. 

Fale prądu zachowawczego piętrzą się wyso- 
ko w wielkich ogniskach przemysłu angielskie- 
go, a przedewszystkiem w Londynie. Nad 
brzegiem Tamizy wznosi się w Londynie piękny 
gmach „narodowo - liberalnego* klubu, którego 
zarząd dla wygody mieszkańców stolicy co wie- 
czór ogłasza wyniki walki wyborczej za pomocą 
transparentów iluminowanych; przed klubem gro- 
madzi się tłum, w którym biedni proletaryusze 
przeważają tak zwane „klasy“. W tlamie widać 
socyalistycznych ugitatorów, którym stronnietwo 
liberalne zawsze użycza swych lokali, swej 
prasy, nieraz nawet swej sakiewki. I oto ten 
tłum, nad którym cięży ręka przywileju arystokra- 
tycznego, pod wodzą agitatorów socyalistycznych 
wpada w hysteryę bezmyślnego zachwytu, gdy 
nadchodzą wiadomości o porażkach demokracyi 
angielskiej. Seeny te są charakterystyką główną 
obecnej walki wyborczej. 

l eo tak raduje socyalistów angielskich? Oto 
w Manchester wybrany został przy pomocy so- 
cyalistów poseł Fergusson, zacietrzewiony 
wstecznik, który zwalczał prawodawstwo angiel- 
skie z niesłychaną zaciekłością! W inuym okrę- 
gu stolicy handlu angielskiego „gagatek“, mar- 
grabia Lorne, pobił sławnego na cały świat 
uczonego Roscoe! W Londynie okręgi rady- 
kalne, reprezentowane przez zwolenników refor- 
my społecznej, wpadły w ręce zachowawców. 
Zdawałoby się, że szał zniszczenia ogarnął ro- 
botniezy Londyn. Kandydaci, którzy są nietylko 
za ekonomicznemi reformami, ale i za wykoń- 
czeniem ustroju demokratycznego, za rozszerze- 
niem i ulepszeniem prawa wyborczego zostali 
pobici przez apostołów s'afus quo i wstecznietwa 
nawet! zwycięstwa zaś te radują serea socyali- 
styczne! W Southampton, w Northam p- 
ton i w innych wielkich centrach pracy socya- 
liści podali zaehowaweom rękę, by pobić dziel- 
nych pracowitych przedstawicieli robotniczych 
związków zawodowych; tej przedziwnej koalicyi 
uległ robotnik Wilson w Southampton, — 
przedstawiciel „kolejarzy“, energiczny llarford 
w Northampton, — postępowy rzemieślnik $ te- 
adman w Hamersmith i kilku innych. „Ani 
ja Ani" == było hasłem demagogów, którzy 
zaprzedali się zachowaweom! Gdy weźmiemy do 
ręki „Wodza pracy*, nędzną gazetkę p. Keir 
Hardy, leadera „Niezależnej partyi pracy“, to 
zrozumiemy, dlaczego w Derby młody pamtle- 
cista Drage, jeden z głównych szermierzy z 
obozu torysów przeciw socyalizmowi i demokra- 
cyi, zwyciężył weterana liberalizmu, Sir W il- 
liama Harcourta; socyaliści głosowali za 
torysem i do gry swej wciągnęli szumowiny an- 


sielskiego świata robotniezego. "To samo mialo 
miejsce w pięciu ezy sześciu innych okręgach 
wyborczych. Nawei w Battersea okolo 600 
do 700 socyalistów (na blisko 13 tysięcy wy- 
borców) oddało swe głosy na zachowawcę, prze- 
ciw John Burnsowi, najzdolniejszemu agita- 
torowi sprawy robotniczej; Burns wszakże prze- 
szedł, jakkolwiek utracił 1300 głosów ze swej 
olbrzymiej większości 1560 głosów, którą po- 
siadał w 1592 roku. Gyzposrednio socyaliści nie 
wiele zaszkodzili demokracyi; ich kandydaci nie 
wiele głosów zebrali. Pośrednio jednak przy- 
czynili się oni dø porażki liberałów; zaopatrzeni 
przez zachowaweów i szynkarzy w olbrzymie 


środki — prawie że w pół miliona koron, jak 
wieść głosi — rozpoczęli oni nieuczeiwą agita- 


cyę, zwróconą jedynie przeciw lewiev stron 
nietwa wolnomyślnego. Wyborcy wzięli potem 
radykalizm demokratów za ustępstwo, za sła- 
bość i głosowali na zachowawceów! 

Tylko torysi skorzystali z agitacyi socyalisty- 
cznej. Z kandydatów soeyalistycznych nie prze- 
szedł ani jeden; jedvny członek „niezależnej 
pracy“, który zasiadał w Izbie gmin, pan Keir 
Hardy, utracił swój mandat poselski; robotni- 
cy irlandczycy wyrzucili go z siodła przedsta- 
wiciela narodu i tem samem oddali demokracyi 
oraz sprawie robotniczej wielką przysługę. lnny 
kandydat soeyalistyczny, który miał kilka mic- 
sięcy temu 347 głosów (Lansbury — w Wal- 
worth), teraz otrzymał 203 głosów; Ben Til- 
let, jeden z wodzów, utracił 500 głosów w po- 
równaniu z 1892 rokiem, — Burgess utracił 
400 głosów. Stolarz Parnell na 10.000 wy- 
borców w Fulham zdobył zaledwie dwie se- 
tki; w ognisku przemysłu szewskiego, w Nort- 
hampton na 11.500 wyborców zaledwie 1200 
głosowało na soeyalistę i to dlatego, że w obo- 
zie agnostyków (jest to dawna siedziba Brad- 
laugh*a) wybuchły niesnaski; w wielkiem porto- 
wem mieście Southampton na 15 tysięcy 
wyborców socyaliśei mieli nie całe 900 głosów, 
aw Manchester zebrali tylko 540 głosów. 
Jak dalece szło socyalistom tylko o to, by 
szkodzić liberalnej partyi, dowodzi ta okoliczność, 
że w Birmingham nie było ani jednego so- 
cyalistycznego agitatora. | jakże być moglo w 
grodzie, w którym zasiasłają sami unioniści, „na- 
kładey** —-że się tak wyrzzimy -+ agitacyi so- 
eyalistycznej podezas obecnych wyborów! 

Między zwyciężonymi liberałami oprócz Har- 
courta należy wymienić liberalnego ministra ro- 
bót publicznych Shaw Lefev rea, oraz jego 
dawnego kolegę w departamencie poezt i tele- 
grafów Arnolda Morley'a. Jest wielka obawa, 
iż jutro dowiemy się o porażce znanego Jolm 
Morleya w Newcastle. Na koszn zostali 
Howell, sędziwy obrońca ruchu robotniczego. 
historyk angielskiego  tredunionizmu; londyń- 
czycy woleli wybrać na jego miejsee kandydata 
z Indyj. Natomiast demokrata Naoroji z łndyj 
został pobity w dawnem, prastarem ognisku ra- 
dykalizmu londyńskiego. 

Dotychczas z wyniku 156 spornych manda- 
tów poselskich liberali stracili 40, w zamian za 
które zdobyli zaledwie dziesięć. Jeżeliby zatem 
dalsza walka żadnych nie zrodziła zmian w sto- 
sunku obu stronniciw, zachowawcy pozostaną 
z większością 32 głosów. 

Nie bez znaczenia dla charakterystyki wybo- 
rów będzie kilka słów o zdobytych przez libe- 
rałów okręgach. Widzimy, iż takie okręgi, jak 
Ipswich, Scarborough i inne, dalekie od wiel- 
kich ognisk przemysłowych, wykazują wzrost 
liberalizmu; natomiast hrabstwa Lancashire oraz 
Yorkshire przechodzą na stronę zachowawców, 
a razem z siedliskami tkactwa i Londyn. Z0- 
gólnej liczby 670 okręgów wyborczych, mamy 
dziś wyniki z 295 okręgów, ale z tych 130 
okręgów było bezspornych. Wybranych jest 231 
unionistów, a w ich liczbie 31 liberalnych unio- 
nistów. Bardzo skromnie przedstawia się liczba 
partyi liberalnej, bo zaledwie w sile 64 głosów, 
włączając ośmiu Irlandezyków. W porównaniu 
z 1856 rokiem, a zatem z rokiem olbrzymiej 
klęski liberalnej, wybory tegoroczne dają zacho- 
wawcom 5 miejse więcej -— ale, jak dotych- 
czas, tylko z miast. Jak w 1855 roku i poźniej, 
okręgi miejsko-wiejskie uratowały stronnictwo 
liberalne, tak samo może być i dzis. Wybory 
z końca bieżącego tygodnia będa pod tym wzglę- 
dem wskazówką co do ostatecznego wyniku wal- 
ki. Zachodzi wszakże obawa, że silny kryzys 
rolniczy, panujący obeenie w Wielkiej Brytanii, 
podkopie siłę stronnietwa liberalnego i w okrę- 
gach miejsko-wiejskich. - 

Reasumując wpływy z dotyehezasowych po- 
rażek, widzimy w pierwszem miejscu przesady 
miejscowe półnoey, która ludzi się bimetalizmem 
i polityką protekcyjną. Cały Lancashire choruje 
na protekeyonizm i na walutę srebrną, gdyż 
wobee upadku srebrnego ruppie indyjskiego 
cierpi tkaetwo angielskie, a wraz z przemy- 
słoweami i robotnicy. 

Drugim ezynnikiem przegranej. a mianowicie 
w Londynie, jest kwestya wyszynku napojów 
gorących. Projekt rządu liberalnego, dażacego 
do oddania gminom prawa ograniczenia i wzbro- 
nienia wyszynku, poruszył najlepiej zorganizo- 
wany w Anglii syndykat przemysłowy. bBrowa- 
rzy, dystylarze oraz szynkarze zgromadzili ol- 
brzymie środki pieniężne dla zwalezenia kan- 
dydatów liberalnych. Wprawdzie wielu zacho- 
wawców jest także ża ograniczeniem prawa wy- 
szynku wódek i piwa, ale szynkarze liczą na 
to, że od torysów otrzymają oni lepszą kom- 


pensatę. Ogół zas wyborców londyńskich, widzi 
w projekcie prawa /ocal e ło policyjną interwen- 
eye państwa, przeciw której *„swobodny Bryt* 
ma zawsze coś do powiedzenia. 

Przeehodząe wreszcie do ogólnych rezultatów 
kandydatur socyalistycznych, można już prze- 
widzieć, że zebrana ilość głosów nie przekroczy 
20.000, a w tej liczbie są z jednej strony głosy 
liberalne, a z drugiej głosy zaehowaweów i nie- 
świadomie płaczliwyeli wyborców. Upadek gło- 
sów socyalistyeznych w okręgach. w których i 
w 189? roku były kandydatury soeyalistyczne, 


jest dowodem słabości ruchu — przynajmniej 


na dziś i w dzisiejszej jego formie. W każdym 
razie jedyny mandat socyalisty, wrogo przeciw 
liberałom usposobionego (pana Keir Hardy), stra- 
cony został; przeszedł wszakże Joln Burns 
i przejdzie, być może, dr. Pankhurst przy 
pomocy liberalnych wyborców. 

Wreszcie zaznaczamy, że dwaj wybitniejsi 
przeciwnicy Koseberyego doznali porażki. 
Poseł Labouchere stracił około 400 glo- 
sów, a poseł Storey stracił mandat w okręgu 
o długoletniej tradyevi liberalnej. 

HN. 

P. S5. W Londynie przepadł także radykalny 
Kremer, znany sekretarz Stowarzyszenia po- 
koju w Europie; miejsce jego zajął zacho- 
wawca — nieznany handlarz herbatą. 


Z Kołą polskiego. 


(Ciag dalszy). 

P. Jędrzejewiez. Rzucił kolega Lewa- 
kowski hasła ruchu chłopskiego, naruszenia 
konstytucyi — słowa, które jeżeli się wypowia- 
da, trzeba wiedzieć, co się przez to echce uzy- 
skać, trzeba wiedzieć, że pewne hasła popularne 
puszczone w społeczeństwo, są tylko szkodliwą 
agitacyą, przeciwną naszym interesom narodo 
wym. Zarzuca p. Lewakowski, że 19 zgroma- 
dzeń ludowych zostało rozwiazanych czy też 
niedopuszczonych, ale nie powiedział nam dla- 
czego zostały zabronione, a zapomniał, ile ta- 
kieh zgromadzeń odbyło się i odbędzie się je 
szcze. Jestem za wolnościa zgromadzeń i słowa. 
ale niech potrzeba tego wyjdzie rzeczywiście od 
ludu; podstawą zgromadzeń rzeczywiste interesa 
ludu, ale ruch włościański w złych rękach, to 
co innego, i może być niebezpieczny, poucza 
nas... o tem historya i przeszłość nasza. Taki 
ruch wywołanym jest tylko agitacyą sztuezną 
przez ludzi, którzy nie zrosli się z ludem, któ 
rzy nie znają jego potrzeb, którzy są elemen- 
tem obeym, dla ludu są fałszywymi prorokami. 
My nie jesteśmy społeczeństwem, które może 
najdroższe swoje nabytki narażać — dzięki Bo 
gu wszyscy w kraju zbliżylismy się do siebie 
na jednym zdrowym i prawdziwym gruncie, to 
jest: „narodowym i religijnym — zrozumieliśmy 
się wszyscy od czasu ery konstytucyjnej, pra- 
cująe w tym samym kierunku, i przejęci tym 
samym duchem, i wytworzyła sie harmonia mię- 
dzy wszystkiemi warstwami społeczeństwa; ma- 
my rząd swój, namiestnika i urzędników dbaja- 
cych o dobro kraju, urzędników naszych, £ wu- 
bee tego wszystkiego chce p. Lewakowski rzu- 
cić hasło niezgody przez zamierzoną interpela- 
cyę, rzucić podejrzenie, że chcemy niedopuścić 
włościan do wypowiedzenia swych żądań — za- 
rzewie walki społecznej. Odwoływał się p. Le- 
wakowski do religijności naszego ludu — to 
prawda, że lud nasz jest religijnym, ale jeżeli 
egitatorzy, którzy po kraju jeżdżą będą głosili 
nowe przekonania religijne, będą pouezali, że 
zakazy czytania pewnych dzienników, który to 
zakaz wyszedł od biskupów, zupełnie nie obo- 
wiązują, jeżeli ci agitatorzy co innego będą gło- 
sié niź ksiądz na ambonie, to jest akeya podko- 
pująca religiję i przeciw której stanowczo wy- 
stąpić musimy. W kraju naszym panuje zgoda, 
to twierdzę, chociażby nasi nieprzyjaciele co in- 
nego mówili, wszyscy dążymy do wzmocnienia 
naszych nabytków narodowych, do podniesienia 
stanu włościańskiego, jak to świadezy stanowi- 
sko naszego Sejmu. Tego pilnować jest naszym 
obowiązkiem i dlatego wniosek Lewakowskiego 
byłby wprost podkopywaniem tych zasad o któ- 
rych mówiłem i dlatego ze względów patryoty- 
eznych proszę p. Lewakowskiego, aby uznał to 
i dobrowolnie cofnął swój wniosek. 

P. Lewieki. Jestem wdzięczny p. Lewa- 
kowskiemu, że nam dał sposobność swem wy- 
stapieniem do wypowiedzenia kilku mów o obe- 
enym ruchu agitucyjnym w kraju. Żałuję, że 
Kolo uchwaliło dyskusvę dzisiejszą uznać za 
poufną, bo radbym, ażeby te słowa ks. Chot- 
kowskiego w tak świetny sposób wypowiedziane, 
rozeszły się po eałym kraju równie jak i to, co 
sam mam do powiedzenia, mówię otwarcie i rad- 
bym aby doszło tam dokąd jest zwrócone. Dy- 
skusya publiczna na temat współezesnego ruchu 
włościańskiego jest mojem zdaniem koniecznie 
potrzebna. Bywał czas milczenia, ale bywa czas 
mówienia. Sądzę, że wobec elenientarnego ruchu 
idącego z siłą żywiołową po kraju jest obo- 
wiązkiem publieznym ludzi ten kraj nad wszystko 
miłujacych powiedzieć mu prawdę i wskazać 
niebezpieezeństwa, z któremi lekkomyślnie igrać 
nikomu nie wolno. 

Dlatego żałuję, że Sejm galicyjski sprawa ru- 
chu włościańskiego się nie zajmował, jak żałuję 
że na zgromadzeniach ludowych nie słyszę in- 
nych głosów prócz głosu agitatorów. 


Jeżeli idzie o wolność zgromadzeń. to się zu- 
pełnie godzę z żądaniem tej wolności. 1 owszem 
radbym. aby te zgromadzenia były nietylko 
najliczniejsze i najczęstsze. żeby były dla zgro- 
madzonyeh najbardziej pouczające. Prosze po 
wiedzieć temu ludowi. że od lat kilkunastu ca- 
ły szereg usiłowańn ludzi w kraju publicznie 
pracujących ma tylko jeden cel na oku. praco- 
wać nad moralnem i matervalnem podniesieniem 
ludu. Proszę im mówić i jeszcze raz mówić; że 
od lat szeregu nie było jednej ustawy, któraby 
do tego celu nie dążyła. Proszę przypomnieć u- 
stawy legalizacyjne. spadkowe. przeciw lichwie, 
przeciw pijaństwu, przeciw wyzyskowi handlu 
na raty. proszę wytłómaczyć tendencvę całego 
nowszego ustawodawstwa socyalnego, opiekują 
cego się slabymi i broniącego ich przed wyzy- 
skiem. proszę wyliczyć i objaśnić cały kompleks 
ustaw krajowych począwszy od szkolnych aż 
do tego, co jest jeszeze do zrobienia, proszę 
pouczyć o uchwałach mających na celu podnie- 
sienie oswiaty. rolnictwa, drobnego przemysłu 
domowego, obronę przed nędzą na przednowku 
i przed ruiną po klęsce, i proszę potem zapy- 
taċ, czy jest nsprawiedliwiona niesłychana agi- 
tacya. którą przeciw krajowi, kościołowi, bisku- 
pom, przeciw Ńcjmowi, delegacvi, przeciw po- 
szczególnym stanom, „obszarnikom* i t. d. nie- 
sumienna agitacya wszczęła. 

Jestem owszem głęboko przekonany, że gdy 
by ci, którzy z tym ludem żyją jedną troską i 
jedną pociechą, którzy z nim razem i nad nim 
pracują w szkole i w kościele, którzy z nim 
jeden zagon ziemi orzą, gdyby ci wszyscy stali 
na swych stanowiskach, gdyby na zebraniach 
byli obeeni. gdyby głos zabierali, gdyby ten 
lud i o tem co się już stało pouczyli i o tem 
co się stać ma z nim, spolnie radzili — to nie 
byłoby miejsea dła nieodpowiedzialnej agitacyi, 
która na wzdłuż i wszersz dzis ku klęsce i 
nieszczęściu tego ludu buszuje. Nie byłoby miej- 
sea dziś dla płatnych agitatorów, ani dla pod- 
szezuwania jednej klasy przeciw drugiej, ani 
dla tego jątrzenia społecznego, które się dziś 
zaszezepia. Dla tego jestem za wolnością zgro- 
madzeń. I przypuszczam, że takie zgromadze- 
nia się odbywaja i odbędą i że staną tam ei, 
którzy naprawdę ten lud znaja, jego potrzeby 
czują i jego zadania zastępują. Kolega Lewa- 
kowski nie powiedział nam motywów, dla któ- 
rych zgromadzenia zostały wzbronione. Przypu- 
szezam, że musiało się to stać na podstawie 
przyczyn w ustawie przewidzianych. Przypu- 
szezam również, że podane przez władze moty- 
wa muszą być prawdziwe. A jeżeli się nimi być 
nie zdają, to słaży każdemu prawo wyczerpa- 
nia całego toku instaneyj i nie wiem czy to się 
stało. W każdym razie uważam wywlekanie 
tych spraw przed forum wiedeńskie za czyn 
niepolityczny i niepatryotyczny. Nigdy tego 
Koło polskie nie czyoiło wobec innych namiest- 
ników, nie ma też powodu do uczynienia tego 
wobec tego namiestnika, który nie z obowiązku 
ustawą nań włożonego, ale z obowiązku poczu- 
cia obywatelskiego pierwszy sam uznał kompe- 
tencyę Sejmu i to jest forum, do którego posła 
Lewakowskiego z jego żalami odsyłam. 


Ks. Pastor. Czy nie daje to p. Lewakow- 
skiemu do myślenia, że mowey, którzy dotąd 
przemawiali, jakkolwiek do różnych odcieni po- 
litycznych należą. w tem się jednak zgadzają, 
że robota p. Lewakowskiego nie jest zdrową, 
owszem szkodliwą. Czy nie powinien on wejść 
w siebie i zapytać samego siebie: „Może ja na 
złą drogę wstąpiłem, może koledzy moi prze- 
cież mają słuszność. Wszak nikt nie może być 
sędzią własnej swej sprawy*. — Jakto, pytam 
się, czy pan Lewakowski tylko lud kocha — 
czy on mu tylko szczęścia życzy? Czy my wszy- 
sey spiknęliśmy się, by lud gnieść i krzywdzić? 
Takie przynajmniej wrażenie musi się odnieść 
z mów wygłaszanych na wiecach zwoływanych 
przez p. Lewakowskiego! Twierdzi wprawdzie 
p. Lewakowski, że tam się wszysko odbywa 
w porządku, że przeciw religii się nie wystę- 
puje, że zgubnych teoryj się nie proklamuje. 
A czy p. Lewakowski na wiecu w Biały nie 
ogłosił dobitnie, fiż pisma listami pasterskiemi 
biskupów zakazane — czytać wolno, gdyż urzę- 
downie nie są zakazane * Czy to nie jest pod- 
kopywaniem religii? Nie pomoże tu zwykła 
wymówka: Biskupi nie mogą nam zakazywać 
ezytania pism politycznych — oni głos mają li 
w rzeczach wiary i obyczajów! Na to krótko 
odpowiem: Historya herezyi dowodzi nam, że 
odstępstwo od wiary nigdy od razu nie miało 
miejsca, że zaczynało się prawie zawsze od ne- 
gowania powagi nanczycielskiej kościoła, a sko- 
ro się zdolało powagę tę osłabić, do herezyi 
już krok tylko był jeden! — Dziś się mówi 
ludowi, że biskupi nie mają prawa zakazywać 
czytania pism politycznych, a skoro tylko lud 
tego głosu zgubnego posłucha, i czytać będzie 
te pisma mimo zakazu biskupów, wtenczas lekce- 
ważenie władzy nauczycielskiej kościoła róść 
będzie w jego duszy i iekceważenie to dopro- 
wadzić go może do jawnego buntu przeciw wła- 
dzy tejże — nawet w rzeczach wiary i obycza- 
jów! I oto herezya gotowa! To geneza zupełnie 
naturalna! Lecz ja się nie boję, by lud tego 
zgubnego głosu usłuchal — ja wierzę, że ślicz- 
nego poetycznego obrazu Z. Krasińskiego przed- 
stawiającego polskich chłopów — podpierają- 
cych kopułę św. Piotra, a raczej wzniosłej my- 
śli tkwiącej w tym obrazie, iż lud będzie za- 
wsze wiernie oddanym kościołowi — nie zdo 
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łają zniszczyć przewrotn i ludzie — ale boję się, |dośnie śmierć Stambułowa na grobach straco- 
że w tem strasznem zamięszaniu dużo zginielnych w procesie o zamordowanie Belezewa,|na sumę 606.000 złr., z czego połowa przypa- 


i wiecznie mówić, bo jeżeli temu ludowi bie-|ciwko Stambułowowi, którego nazywano mor-|wy fundusz melioracyjny. 
dnemu, odejmie się to, co go jedynie na tej|dercą Panicy. Odbyła się również ceremoniaj Wydział krajowy postanowił, zgodnie z de- 
ziemi pocieszyć może i zostawi się go sam na] poświęcenia grobu Paniev. Potem znowu były|cyzya ministerstwa rolnictwa, przedłożyć Sej- 
sam z jego niedolą — to się gotuje mu ciężki] mowy przeciwko Stambułowowi:; jedne z nich|mowi na najbliższej sesyi projekt ustawy, za- 
żywot doczesny — czyni się go nieszczęśliwym | wypowiedział dyrektor kaneelaryi sobrania Ki r-| pewniającej wykonanie zabudowań potoków gór- 
bardzo, — a jeżeli osłabiając w nim wiarę,jtelew. Policya temu nie przeszkadzała. skich i zalesienie nagich stoków w dorzeczu 
odejmuje się nadzieję szczęśliwej wieczności —| Przy powrocie z ementarza były znowu de-| Dniestru w ciągu lat piętnastu, począwszy od r. 
to się zgubi go docześnie i wiecznie! Niech sięjmonstracye przed konsulatem tran-|1896, oraz wstawić pierwszą ratę 50% zasiłku 
p. Lewakowski nad tem zastanowi i niech so-|cuskim, gdyż znaczna grupa osób chciała | krajowego w kwocie 20.000 złr. do preliminarza 
bie odpowie na pytanie: Czy pragnie on dobrafpodziękować konsulowi francuskie-|funduszu krajowego na r. 1896. 
ludu, co wszędzie i zawsze ogłasza! mu za zachowanie się prasy francu-| Przyjmując jednak ogólną sumę kosztorysowz 
Ale ruch zainagurowany i popierany przez p.lskiej wobec zamachu na Stambuło-|w wysokości 606.000 złr., obliezonej przez sek- 
Lewakowskiego i z tego względu jest szkodli- [w a. cyę przemyską oddziału leśsno-technicznego dla 
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wym, że rozdmuchuje nienawiść klasową! Pa- 
dają tam hasła takie: „nietylko nie wybierać 
na posła, ani pana, ani księdza, tylko wyłącz- 
nie chłopa — ale nadto nie wybierać nawet 
wyborcami tych ludzi*. Pominąwszy wielką 
niesprawiedliwość, jaka w tych hasłach się mie 
ści, gdyż odsądzają one ludzi, mających prawo 
wyboru i wybieralności w kuryi mniejszych wła- 
smości, jak urzędników małych miasteczek, księ- 
ży, adwokatów, cały stan mieszczański it. p.— 
od praw im konstytucyą zawarowanych, — ale 
eo ważniejsza, szerzą nienawiść klasową. wpaja- 
jac w lud przekonanie, że prócz chłopa, każdy 
mu śmiertelnym wrogiem! Czy może to p. Lewa- 
kowski z ręką na sercu powtórzyć? Czy przyj- 
mie odpowiedzialność za te straszne skutki, ja- 
kie z takich haseł powstać mogą? Niechże za- 
wróci z drogi. na jaką wstąpił, niech jeżeli 
wierzy w modlitwę westchnie do Boga o światło 
z góry, by poznał dokąd sam idzie i poczeiwy 
lud prowadzi! 

swoją droga nie sądzę, żeby zakazy nie- 
usprawiedliwione odbywania zgromadzeń zdołały 
powstrzymać ruch ludowy, który, jeżeli w gra- 
nicach zakreślonych poczuciem wiary i miłości 
ojczyzny się rozwija — nietylko nie jest szko- 
dliwymm — ale owszem przyczynia się do rozbu- 
dzenia w nim uczucia narodowego! Dlatego, 
nie mogłem pochwalać polityki zakazywania 
wieców, rozumie się, jeżeli prawdą jest, co mó- 
wi Lewakowski, iż zakazy te nie są uspra- 
wiedliwione i prawnie nie dadzą się uzasadnić. 

(Dok. nast.) 


Pogrzeb Stambułowa. 


W sobotę po południu odbył się pogrzeb 
Stambułowa, któremn towarzyszyły pożałowa- 
nia godne zajścia, tak, iż ostatnia posługa od- 
dana jednemu z najwybitniejszych mężów Bw 
garyi przedstawiała nader smutne i niezmiernie 
wstrząsające widowisko. | 

Orszak pogrzebowy w chwili, gdy wyruszył 
z domu Stambułowa, przedstawiał imponujący 
widok. Udział publiczności był nadzwyczaj li- 
czny. Wieńców było przeszło 300, w tej liczbie 
wieńce od cesarza Francisza Józefa, od 
króla Karola rumuńskiego, ad królowej 
Wiktoryi, od miasta Rzymu, od ksiażąt 
Henryka i Franciszka Józefa Bat- 
tenbergskich, od bułgarskiego egzarchy; 
od wielu agentów dyplomatycznychi 
od rozmaitych miast bułgarskich. W or- 
szaku znajdowały się deputacye od miast i sto 
warzyszeń, ale nie było przedstawicieli księcia, 
rządu i władz. 

Metropolita Parthenius w licznej asysten- 
cyi dokonał pierwszego pokropienia, poczem 
orszak wyruszył. Na czele orszaku kroczyło 
duchowieństwo sofijskie; trumnę nieśli na zmia- 
nę po czterech przyjaciół Stambułowa. Za tru- 
mną szła rodzina i najbliżsi przyjaciele zmarłe- 
go, w liczbie których Petkow z przewiązaną 
głową i ręką; następnie przedstawiciele dyplo- 
macyi, prasy i deputacye. Dzieci niosły wieńce. 
Fala publiczności w miarę postępowania orszaku 
coraz bardziej wzbierała. 

Orszak zatrzymał się na miejscu, na którem 
zamordowano Mtambułowa i Petkow rozpo- 
czął mowę, w której podniósł nieśmiertelne za- 
sługi zmarłego dla ojczyzny bułgarskiej. Kiedy 
powiedział: „Na tem miejscu najlepszy syn Buł- 
garyi, który tak wiele zdziałał dla swego kraju, 
padł pod ciosami nędznych mordereów* — roz- 
legł się głos z tłumu „Kłamiesz!*, który wy- 
wołał niezmierny popłoch; gdy zaś rozeszła się 
pogłoska, że ktoś strzelił z rewolweru do uwień- 
czonego karawanu, powstała nieopisana panika. 
Orszak się pomieszał; dzieci porzueały wieńce; 
dyplomaci ze swemi damami dostali się w ścisk; 
wielu lndzi poprzewracało się na ziemię. Wi- 
dziano tu i owdzie błyszezące rewolwery, a 
żandarmerya konna, jeszcze większą spo- 
wodowała panikę i zamieszanie. Przez chwilę 
zdawało się, że ta dziejowego znaczenia uroczy- 
stość żałobna zbezczeszezona zostanie nietylko 
nędznemi demonstracyami, leez i krwawą wal- 
ką nliczna. Wreszcie żandarmom udało się utwo- 
rzyć silny szpałer, oddzielający orszak od de- 
monstrującego tłumu. Większa ezęść dyploma- 
tów cotnęła się, a orszak kroczył dalej ku ka- 
tedrze pośród szpaleru żandarmeryi. 

W dalszym pochodzie orszaku znowu powsta- 
ło zamięszanie, kiedy dzieci pobiegły z powro- 
tem, ażeby pozbierać wieńce, porozrzucane po 
ulicy. W końcu udało się zebrać większą część 
wieńców i porządek został przywrócony. 

Katedra była już przepełniona, kiedy nad- 
szedł orszak, tak iż większa część osób należą- 
cych do orszaku, musiała pozostać przed kościo- 
łem. Ceremonia kościelna trwała krótko, gdyż 
obawiano się ponownych rozruchów i zaniecha- 
no zapowiedzianych w programie mów. 


n a z A e w A w o e e 


W dzień pogrzebu z polecenia księcia Fer- 
dynanda w cerkwi rosyjskiej w Karls- 
badzie odbyło się nabożeństwo żałobne za Stam- 
bułowa, na którem książę obecny był wraz z całą 
swą świtą. 

Organ Stambułowa „Swoboda* wyszedł w 
dzień pogrzebu z żałobnemi oznakami i z por- 
tretem Stambułowa i zamieścił gwałtowny arty- 
kuł przeciwko księciu Ferdynandowi i obeene- 
mu rządowi bułgarskiemu. W artykule tym po- 
wiedziano między innemi, że wrogowie Htambu- 
łowa mogą tryumfować, gdyż nie może on 
już przeszkodzić im w zamiarze o0- 
fiarowania biednej Bułgaryi w pre- 
zeneie Rosyi! 


Z Rady państwa. 


W uzupełnieniu telegraficznych sprawozdań 
z ostatniego posiedzenia Izby poselskiej, przyto- 
czyć musimy przedewszystkiem, że w głosowa- 
niu nad ustawą finansową uchwalono w 2 i 3 
czytaniu ustawę o ulgach i zapomogach z se 
wodu szkód zrządzonych przez filokserę, usta- 
wę o układzie z Wydzialem krajowym Niż- 
szej Austryi w sprawie spłaty pewnego 
długu, ustawę o sprzedaży kilku przedmiotów 
majątku państwowego i ustawę o rozszerzeniu 
uwolnienia od podatku domowego w Opawie. 

Na wniosek komisyi weryfikacyjnej uznano 
między innemi wybór Andrzeja hr. Potoe- 
kiego za ważny. 

W końcu Izba odmówiła zezwolenia na kar- 


. 


ne ściganie pp. Biankiniego i Sehei 
cherta. 


Z szeregu odpowiedzi prezydenta rady mini- 
strów hr. Kielmansegga na różne interpe- 
lacye, zasługuje na uwagę odpowiedź na inter- 
pelacyę p. Luegera co do swobody głosowa- 
nia urzędników. Minister oświadczył, że wpły- 
wanie wyższych urzędników na pod- 
władnychecodoich głosowania, było- 
by postępowaniem nieodpowiedniem 
i niezgodnem z intenecyami rządu. W 
odpowiedzi zas na interpelacyę p. Hoffman- 
na-Wellenhofa w sprawie zawieszenia u 
chwał niektórych styryjskich ciał autonomi- 
cznych, powziętych wskutek uchwalenia wydat- 
ku na słowieńskie klasy równoległe w gimna- 
zyum eylejskiem, odpowiedział prezydent rady 
ministrów, że swoboda wypowiadania zapatry- 
wań istnieje tylko w granicach ustaw, które w 
szczególności zabraniają posłom przyjmować in- 
strukcye od wyborsów. Gdy niektóre ciała au- 
tonomiczne przekroczyły zakres swojego działa- 
nia i zajmowały się sprawami „wyższej polity- 
ki“, ichwalały zastrzeżenia i protesty przeciw 
uchwałom Izby poselskiej, a nawet dawały po- 
słom wskazówki, jak mają głosować, przeto 
władze musiały unieważnić takie uchwały. 

P. Lueger wyraził żal, że prezydent mini- 
strów na interpelacye odpowiedział dopiero na 
ostatniem posiedzeniu. Mowca domagał się o 
twarcia dyskusyi nad odpowiedziami, jak zwy- 
kle bez skutku. 

Po uchwaleniu rezolucyi w sprawie pomocy 
dotkniętych katastrofą w Most (Briix) w Cze- 
chach, zakończono posiedzenie i sesyę zwykłe- 
mi podziękowaniami. 


Sprawy krajowe. 


(Projekt zabudowania potoków górskich w do- 
rzeczu Dniestru.) 


Namiestnictwo przesłało z polecenia minister- 
stwa rolnictwa Wydziałowi krajowemu wypra- 
cowany przez przemyską sekeyę oddziału leśno 
technicznego szczegółowy projekt zabudowania 
potoków górskich w dorzeczu Dniestru. Wedle 
sprawozdania sekeyi zupełne wykończenie pro- 
jektu, stosownie do rozporządzenia ministerstwa 
rolnictwa z dnia 18 grudnia 1585 r., ma na- 
stąpić dopiero w czasie budowy w miarę postę- 
pu robót, eo w danym wypadku uzasadnione 
jest zachodzącemi stosunkami i okazało się wy- 
konalnem wedle doświadczeń poczynionych przy 
zabudowaniu potoków górskich w Czechach. Ze 
względu na to może, zdaniem namiestnietwa, 
wypracowany projekt służyć za podstawę do u- 
regulowania tego przedsiębiorstwa w drodze u- 
stawy. 

Jak sekcya zaznacza w swem sprawozdaniu, 
zachodzi bardzo znaczna różniea między kwotą 
kosztów według ogólnego projektu, a kwotą ob- 
liczoną w projekcie szczegółowym. Różnica ta 
jest jednak uzasadniona wzkazanemi w sprawo- 
zdaniu stosunkami. 

W szczególnośei projektowane zalesienia na 
obszarze 3451 hektarów powodują zwiększenie 
kosztów o 238.119 złr. Ze względu na znaczne, 


Ibo przeszło 600.000 złr. wynoszące ogólne ko- 


Ulice pomiędzy katedrą a cmentarzem zajęte|szta, a z drugiej strony na rozległą, dłuższego 
były przez tłumy ludności. Orszak przybrał ol- |ezasu wymagającą akcyę zalesienia, wyraziło 
brzymie rozmiary. Z agentów dyplomatycznych | ministerstwo rolnictwa zapatrywanie, że byłoby 
wytrwali do samego cmentarza tylko serbski i| wskazane czas budowy rozłożyć na lat 15, tak, 
rumuński. Kiedy na cmentarzu metropolita po-liżby w trzech mniej wiecej okręgach roboczych 
błogosławił zwłoki i ustawiono trumnę na zie-|spotrzebowano eo roku kwotę 40.000 złr. Na- 
mi, po za szpalerem policyi rozległy się okrzyki | miestnietwo upraszało Wydział krajowy 0 roz- 
i gwizdanie; żandarmerya musiała interwenio-| patrzenie tego projektu, podnosząc, iż gdyby 
wać, ażeby rozproszyć demonstrantów. Po skoh-| Wydział krajowy ze względu na znaczne koszta 
czonym obrządku religijnym usłyszano niespo-|uważał za potrzebną pewną modfikacyę proje- 
dziewanie muzykę i radosne okrzyki w innejlktu lub zmianę projektowanych systemów i spo- 
stronie ementarza. Policya i żandarmi udali sięłsobów budowy i życzył sobie w tym celu zba- 
w tym kierunku, a tłum ciekawych podążył tak-| dać projekt na miejscu, wydelegowałoby także 
że za nimi. Pokazało się, że socyaliści i inne] ministerstwa rołnictwa Swego zastępeę do tej 
grupy połityczne ze sztandarami obchodzili ra- | czynności. 


zabudowań potoków górskich, uważał Wydział 
krajowy za wskazane obniżyć ceny jednostkowe, 
przyjmując płace jednego dnia robotnika na 50 
et., zgodnie z cenami krajowego biura meliora- 
cyjnego, które w praktyce okazały się dla wscho- 
dniej części kraju odpowiedniemi. Nadto zwró- 
cit Wydział krajowy uwagę namiestnictwa, że 
preliminowana w kosztorysie cena wykupna 1 
hektaru nieużytków (pastwisk) pod  zalesienie 
jest za niską i prawdopodobnie okaże się nie- 
możliwem wykupno i zalesienie tak znacznego 
obszaru 345] hektarów (blisko 6000 morgów). 
Aby zatem i tak już wysokiej sumy kosztoryso- 
wej przy wykonaniu zabudowań i zalesień nie 
przekroczyć, Wydział krajowy uprasza namiest- 
nietwo o zarządzenie zbadania, za pośrednictwem 
starostw, ezy zaproponowane do wywłaszczenia 
i zalesienia nieużytki nie mogłyby być przynaj- 
mniej w części zalesione przez dotychczasowych 
właścicieli w drodze przymusowej w myśl ist- 
niejących przepisów, w którym to wypadku mo- 
żnaby się spodziewać, że projektowane zalesienie 
w granieach preliminowanej sumy kosztorysowej 
zostanie wykonane. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 22 lipca. 
Budżet uchwalono w trzeciem ezytaniu i dzi- 
wnym zbiegiem okoliczności zjednoczona lewica 
niemiecka uratowała pozycyę cylejską. Na 185 
głosujących za budżetem dostarezyli Polacy 44, 
klub Hohenwarta 52, Chorwaci i Słoweńcy 11, 
klub Coroniniego 6, „dzicy“ 12, a zjednoczona 
lewica 5% głosów. Nieobecnością odznaczyło się 
28 ezłonków lewicy niemieckiej, 11 Polaków, 
1 Młodoczechów, 4 posłów z klubu Coroniniego 
i 7 włoskich posłów z Tyrolu. Cyfry te wyka 
zują, jak słusznemi były nawoływania, aby Mło 
doczesi niegłosowaniem przeciw budżetowi nie 
narażali sprawy cylejskiej. Gdyby zjednoczona 
lewica zwartym szeregiem poszła przeciw bu- 
dżetowi, natenczas większość głosujących za nim 
spadłaby do 148 głosów, a gdybyśmy dodali 
do tego głosy nieobecnych ezłonków Koła pol- 
skiego, klubu Coroniniego i Włochów tyrolskich, 
wynosiłaby zaledwie 170 głosów. Natomiast po 
dodaniu głosów lewicy niemieckiej, które padły 
za budżetem i nieobecnych członków tego klu- 
bu. jak niemniej nieobeenych Młodoczechów, 
wówczas liczba głosujących przeciw budżetowi 
wzrosłaby z 56 na 178. Przyznać jednak trze- 
ba, że sytuacya zmieniła się w ostatniej chwili, 
gdy wiedziano już, że zjednoczona lewica nie 
będzie głosewać jednolicie. Jednak i wtedy 
jeszcze głosowanie Młodoczechów przeciw budże- 
towi, ze względu na sprawę eylejską, było grą 
hazardowną. 


Przyjeóc deputacy! ludqarskóej u cara. 

Dzienniki rosyjskie, naiwidoezniej z polecenia 
rządu, nie piszą nie o szezegółach przyjęcia de- 
putacyi bułgarskiej u eara, ażeby przyjęciu te- 
mu nie nadawać w oczach Europy zbyt wiel- 
kiego znaczenia politycznego. Atoli, jak się po- 
kazuje z wiarogodnych doniesień prywatnych, 
samych Bułgarów postanowiono. w Petersburgu 
nie zrażać i dlatego przyjęcie deputaeyi u cara 
było nadzwyczaj życzliwem. 

Deputacya przybyła do Peterhofu, jak wiado- 
mo, w dniu 17 lipca. Na dworcu kolei bałty- 
ckiej w Petersburgu powitał ją szef ceremonii 
Koniar i deputacya razem z nim udała się 
koleją w wagonie salonowym do Poterhofu. 
Z dworca w Peterhofie członkowie deputacyi 
pojechali w ekwipażach dworskich do wielkiego 
pałacu carskiego i Koniar wprowadził ich do 
sali koronacyjnej, ażeby tam zaczekali na cara. 
Za chwilę ukazał się przyboczny adjutant cara 
ks. Woronecow-Daszkow i poprosił m e- 
tropolitę Klemensa do cara Mikołaja, 
który udzielił metropolicie posłuchania w swym 
gabinecie. Podczas audyencyi metropolita pobło- 
gosławił cara wizerunkiem Chrystusa, w szkło 
oprawnym. Następnie car Mikołaj udał się 
w towarzystwie metropolity Klemensa do sali 
koronacyjnej, gdzie metropolita przedstawił mu 
wszystkich ezłonków deputacyi. Deputacya wy- 
razila głęboki żal z powodu śmierci 
cara Aleksandra HI i ubolewanie, że 
naród bułgarski nie mógł pierwej 
już bezpośrednio wyrazić earowi 
swego współczucia. (Car Mikołaj odpo- 
wiedział na to, że nie wątpił nigdy o 
szezerości bułgarskiego narodu i na 
przyszłość zachowa dla bBułgaryi 
swą życzliwość i opiekę. 

Następnie wszystkich ezłonków deputacyi za- 
proszono na śniadanie dworskie. Teodorow wyra- 
żał się w rozmowie z korespondentami, że przy- 
jęcie było bardzo serdeczne i nadspodziewanie 
życzliwe. 


KRONIKA. 
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Kraków, lipca. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ nadesłał p. Win- 
centy Skrudlik z Żywca 1 złr., złożony przez go- 
śeia teatralnego. 

Pp. Anna i Stefan M. kwotę 10 złr, 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłało 
kasyno w BRozwadowie 6 złr. 25 ct. i na szkołę 
polską w Biały 6 złr. 25 ct., zebrane na uczcie 
pożegnalnej, dla p. IKaniowskiego , pocztmistrza w 
Rozwadowie, wydanej. 


podczas uczty, danej dla prof. Rydygiera. 
Wiadomości osobiste. Były minister oświaty dr. 
Madeyski przybył dzisiaj do: Krakowa. 


raj do Krakowa. 


radca pocztowy p. Emil Gaberle. 

Z Wydziału krajowego. Ponieważ członkowie 
Wydziału krajowego pp. Edward Jędrzejowicz i Tá- 
deusz Romanowiez wyjechali za dłuższemi urlopa- 
mi, przeto ks. marszałek Sanguszko powołał do 
urzędowania w zastępstwie p. Jędrzejowieza dra 
(Gustawa Romera, zas w zastępstwie p. Romanowi 
cza dra Aleksandra Dworskiego. 

Miejscowa komisya podatkowa podaje do wia- 
domości właścicieli realności czynszowych, położo- 
nych w obrębie Krakowa, że fasye czynszowe wraz 
z opisaniami domów i wszelkich realności ezynszo: 
wych w Krakowie, potrzebne do wymiaru podatku 
czynszowego na rok 1896 mają być przedłożone 
do końea sierpnia 1895 roku. Fasye czynszowe 
wnosić należy do protokołu podawczego miejscowej 
komisyi podatkowej w Krakowie, pałac Spiski, I 
piętro w oficynie. We fasyach ezynszowych na rok 
1896 mają być wykazane całoroczne (bez względu 
na opróżnienia) czynsze najmu, względnie wartości 
czynszowe z roku 1895 z domów mieszkalnych i 
wszelkich budynków, lokalności i placów przyno- 
szących ezynsz najmu lub mających wartość czyn: 
szową. Co do zasad i sposobu ułożenia fasyj czyn 
szowych i opisań domów obowiązuje instrukcya z 
d. 26 czerwca 1820 (zb. ust. prow. Nr. 95), za- 
wierająca ponczenie dla właścicieli domów.  Fasye 
czynszowe, co do każdego budynku z osobna pra- 
widłowo wypełnione i zaopatrzone klauzulą przepi- 
sana $ 27 powołanego pouczenia i data sporza 
dzenia, podpisać ma właściciel budynku własnoręcz- 
nie, względnie wszysey współwłaściciele, Za wła- 
ścicieli niewłasnowolnych podpisać ma fasyę i o- 
pisanie topograficzne ich prawny zastępca. Inne o- 
soby moga fasyę podpisać tylko za specyalnem pi- 
semnem pełnomocenictwem, które do fasyi dołaczone 
być winno. 

Na każdej fasyi czynszowej i opisaniu domu po- 
dać należy na stronie zewnętrznej numer konskryp- 
cyjny czyli hipoteczny domu (budynku) numer o- 
ryentacyjny, dzielnice miasta i ulice, imię i nazwi- 
sko właściciela (współwłaścicieli), tudzież rok po- 
ilatkowy 1896. Blankiety fasyj i opisań topograli- 
cznych wydaje bezpłatnie ekspedyt miejscowej ko- 
misyi podatkowej, za zgłoszeniem się interesowa- 
nyeh. 

Doniesienia o zmianie w wysokości czynszu naj- 
mu zaszłej w r. 1895, już po zlożeniu fasyi czyn- 
szowej na rok 18%6, tudzież doniesienia o opró- 
żnieniu osobno wynajętych potmieszkań, względnie 
lokalności czynszowych, wreszcie doniesienia o wy- 
najęciu lub zajęciu na własny użytek pomieszkań, 
względnie lokalności podatkowi szynszowemu podle- 
gajacych, o których opróżnieniu poprzednio donie- 
siono, należy wnosić do miejscowej komisyi poda- 
tkowej w przeciągu 14 dni. -- Fasye czynszowe 
i opisania topograficzne niedokładnie wypełnione 
i sporządzone, jako do użytku urzędowego nieprzy- 
iłatne, nie będą przyjmowane. — W razie nieprze- 
dłożenia fasyi czynszowej w terminie do końca 
sierpnia 1895 r., zastósowane będą postanowienia 
objęte $ 51 powołanej wyżej instrukcyi czynszo- 
wej. 

Z uniwersytetu. P. Józef Gałuszka, rodem z 
Podgórza w Galicyi, otrzymał dzis na tutejszym 
uniwersytecie stopień doktora wszech nauk lekar- 
skich. 

Dzieci z Nowego Sącza w Krakowie. W sobotę 
około godziny 3 po południu przywiózł pociag z 
Nowego Sącza karne zastępy dziatwy tamtejszej, 
zorganizowanej przez starszego nauczyciela p. An- 
toniego Kowalskiego i jego małżonkę w t.zw. „H 
pułk dra Jordana*. Po przywitaniu na dworcu przez 
zarząd parku dra Jordana , letnie korpusy i liczną 
publiczność, ruszył pochód poprzedzony orkiestrą 
„Farmonii* przez ulicę Floryańską na rynek, gdzie 
złożył na miejseu przysięgi Kościuszki wieniec ze 
świeżych kwiatów. Przed mieszkaniem dra Jordana 
w ulicy Wislnej zatrzymały się dzieci nowosądeckie 
celem wręczenia twórcy korpusów  jordanowskich 
wspaniałego bukietu z kwiatów stolicy Tatr. Przy- 
bywszy następnie do parku dzieci powitane zostały 
przez kierownika zabaw p. Kozłowskiego, który w 
imieniu dra Jordana podziękował za trudy zorgani- 
zowania wycieczki p. Antoniemu Kowalskiemu i 
jego małżonce, jako założycielom i kierownikom 
pułku nowosądeckiego. Pułk ten istnieje już w 
Nowym Sączu od lat ezterech; posiada nad brze- 
giem Dunajca wielki park dla współnych ćwiczeń. 
Dzieci noszą mundurki i to tak chłopey, jak i 
dziewczęta. Ogółem w Sączu codziennie korzysta z 
ćwiezeń i zabaw 200 młodzieży szkolnej i ręko: 
dzielniczej, Publiczność miejscowa okazuje instytu- 
eyi wielką życzliwość, wspierając ja wedle możno- 
ści, tylko Rada miejska tamtejsza, mimo próśb co- 
rocznych p. Kowalskiego, jeszcze dotąd ani centem 
nie wsparła dzielnego założyciela parku, który sam 
z własnego ciężko zapracowanego grosza niemałe 
ponosi ofiary na rzecz swego parku. 

W niedzielę zwiedzały dzieci pamiatki history- 
czne, wysłuchawszy poprzednio mszy w kościele 
św. Anny. Po południu zgromadził piękny festyn, 
urządzony w parku dra Jordana na cześć młodych 
gości, poważną liczbę publiczności. Prawdziwie do 
głębi wzruszającem by'o przywitanie się pułku i 
przedstawienie się tegoż szlachetnemu twórcy i za- 
łożycielowi dziecinnych korpusów dr. Henrykowi 
Jordanowi. Przy dźwiękach pieśni legionów, biciu 
w bębny i odegraniu przez trębacza pułkowego 
generalnego marsza, wreszcie pochyleniu własnego 
sztandaru, na którym prócz obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej i godła Nowego Sącza widnieje 
napis złotem tkany: „Nasze siły i zdrowie Bogu i 
Ojczyźnie", wręczono dr. Jordanowi imieniem II 
pułku śliczne powinszowanie. Prócz fotografii ca- 
łego pułku i parku nowosądeckiego, umieszczono 
na gustownym kartonie popiersie dra Jordana i 
bardzo długi ozdobnym drukiem zapełniony adres, 
w którym pułk nowosądecki składa wyrazy hołdu 
i przyrzeczenie swemu przewodnikowi, że młodzież 
ta pracować będzie zawsze do ostatniego 
tehnienia nad urzeczywistnieniem haseł, przez niego 
głoszonych. Po przemówieniach p. Kowalskiego, 
małej dziewczynki i chłopczyka z pułku nowosą- 
deckiego, wzniosła licznie zebrana publiczność i 
młodzież trzykrotny okrzyk na cześć dra Jordana 


Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyli|i państwa Kowalskich. 
str am1ęsz: r 1 ; ; członkowie VIL zjazdu chirurgów polskich w Kra- 
ofiar — zginie docześnie i wiecznie! Docześnie | przyczem wypowiedziano gwałtowne mowy prze-|dnie na fundusz krajowy, a połowa na państwo- | kowie, na wniosek prof. Korezyńskiego, 70 zër. 


Komendant korpusu bar. Albori powrócił wezo- 


Naczelny dyrektor poczt i telegrałów, radca dwo- 
ru p. Jan Seferowiez wyjechał za 6-tygodniowym 
urlopem, a kierownietwo dyrekcyi objął starszy 


Do głębi wzruszony dr. 
Jordan uściskał serdecznie po kolei świeżo przed- 
stawionych mu nowych Żośnierzyków, poczem roz- 
biegła się dziatwa na główne boisko. Tu wykonały 
karne zastępy nowosądeckiego pułku ćwiczenia ju- 
bileuszowe lwowskie z taką zręeznością i werwą, 
że wprawiły w prawdziwy zachwyt przypatrujących 
się widzów ; to też okłaskom nie było końca, ćwi- 
czenia musiały być powtórzone. O zmierzchu od- 
prowadzono dra Jordana do domu, młodzież i pu- 
bliezność wzniosła jeszcze raz okrzyk przed jego 
mieszkaniem, życząc jak najdłuższego życia i zdro- 
wia, W poniedziałek zwiedzano jeszcze w dalszym 
ciagu Kraków, poczem po zabawach w parkn od- 
jechał pułk nowosądecki z powrotem do domu. 
Zatrzyma się jeszcze w Tarnowie przez dzień 
jeden, celem popisania się i zachęcenia mieszkańców 
Tarnowa do założenia u siebie również takiego 
parku. Koszta tej wycieczki ponieśli w większej 
części państwo Kowalscy z własnych funduszów. 

Broszura polityczna. „Charakterystyka rządów 
Aleksardra III w ziemiach polskich, skreślił Orion, 
z całego nakładu zaledwie kilkadziesiat egzempla- 
rzy pozostało na składzie w księgarni p. Zwoliń- 
skiego i Sp. w Krakowie. Chcący nabyć powyższą 
książkę niech się pospiesza z zamówieniami. Cena 
50 et. 

Wyścigi oficerów i żołnierzy 12 pułku drago- 
nów br. Neipperga odbyły się wezoraj na torze 
wyścigowym krakowskim na błoniach, w obecności 
główno-dowodzącego generała, wielu wyższych ofi- 
cerów, oraz grona osób cywilnych, interesujących 
się tego rodzaju sportem. Wyścigom sprzyjała po- 
goda. 

Kancelaryę adwokacką w Krakowie, ul. Staro- 
wiślna l. 4, I piętro, otworzył dr. Artur Benis. 

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych nadeszły: Małachowskiego „Z parku angiel- 
skiego w Monachium*, Radziejowskiego „Madonna, 
Gerio „Popiersie mężczyzny* w gipsie. 

Z letniego teatru. Wczoraj grano w teatrze p. 
Myszkowskiego w parku krakowskim po raz piaty 
wesołą operetkę Straussa p. t. „Indigo“. Teatr był 
przepełniony tak, iż musiano dostawiać krzesła. 
Całość szła w żywem tempie bez usterek, a p. 
Bronikowska i dyrektor p. Myszkowski zbierali po 
każdym akcie huezne oklaski. 

Z.parku krakowskiego. Koncert orkiestry puł- 
ku 20 ściągnął wczoraj dosyć liczne grono lubo- 
wników muzyki do parku. Piękna pogoda dozwoliła 
na dłuższy pobyt w ogrodzie, a orkiestra grała 
aż do 10 wieczorem. 

Zmarli. Franciszek Granatowski, dyrektor 
krajowego składu publicznego, zmarł w Krakowie 
w 47 roku życia. 

Do Poznania w sobotę po południu wyjechało 
ze Lwowa pociągiem pospiesznym na Kraków kil- 
kadziesiat osób w celu zwiedzenia tamtejszej wy- 
stawy. Po drodze przyłączali się turyści z innych 
miast, by razem, w poważnej liczbie stanąć na 
miejscu i przy tej sposobności odwdzięczyć się za 
zeszłoroczne odwiedziny Poznańczyków na wysta- 
wie lwowskiej. 

W Zakopanem coraz więcej życia i ruchu. Wła- 
śeleiele zakładów nie zapominają o swoich gościach 
i dokładają starań, by im pobyt uprzyjemnić, Sze- 
reg zebrań towarzyskich rozpoczął dnia 11 b. m. 
reunion u dra (hramca, we wtorek odbył się dru- 
gi w zakładzie dra Chwistka na Krupówkach. Za- 
kład to nieduży, ale nader starannie i sumiennie 
urządzony. Własciciel z troskliwością dba o wygo- 
dy swoich gości, i nie szczędzi wydatków i trudów. 
Obecnie buduje przy zakładzie wygodne łazienki, 
według planu architekty p. Zygmunta Dobrowol- 
skiego. Będą to już drugie łazienki na Krupów- 
kach. Zakopane straciło dawna swoją dzwonnicę, 
a nowy kościół zaczyna już wyglądać imponująco 
i panować nad całą miejscowością. Proboszcz tutej- 
szy nie żałuje pracy i zabiegów około domu bożego. 

Z Wadowic donoszą nam, iż wskutek odwołania 
prokuratoryi rządu od wymiaru kary w procesie 
o gwałt publiczny z powodu zajść w Żywcu, spo- 
wodowanych sprowadzeniem się tam dra Lesera, 
trybunał apelacyjny w Krakowie zatwierdził w zu- 
pełności wyrok pierwszej instancyi. 

Ucisk Polaków w szkołach na Bukowinie. 
Czerniowiecka „Gazeta Polska“ donosi: 

Z ogłoszonego właśnie sprawozdania dyrekcyi 
wyższej greeko-oryentalnej szkoły realnej w Czer- 
niowcach dowiadujemy się, że w r. 1894/5 zakład 
ten liczył ogółem 471 uczniów, a to 212 z (zer- 
niowiec, 134 z innych miejscowości Bukowiny, 64 
z Galicyi, resztę zaś z innych krajów monarchii i 
zagranicy, Według wyznania liczono 236 żydów, 
135 rzym.-katolików, 2 orm.-katolików i 23 pro- 
testantów. Pod względem narodowości zapisało się: 
325 (między tymi 234 żydów) jako Niemcy, 72 
Polaków, 3% Rusinów, 31 Rumunów. 

Widzimy z powyższego, że uczniowie narodowo- 
ści polskiej zajmują drugie z kolei miejsce pod 
względem liczebnym. Pomimo tego Polacy nie mo- 
gą doprosić się u władz, ażeby dia ich dzieci, po- 
dobnie, jak się to dzieje w gimnazyum, zaprowa- 
dzono naukę języka ojczystego, Uezą w tym za- 
kładzie po niemiecku, rumuńsku, po rusku, po fran- 
cusku i po angielsku, wszystkiego obowązkowo, — 
tylko polskiego języka dla dzieci polskich niema. 
Nawet religii polskie dziecko uczy się już w języ- 
ku niemieckim! 

Przed pięcioma laty ówczesny prezes Czytelni 
polskiej, p. 1%. Dworski, wystosował do krajowej 
Rady szkolnej podanie o zaprowadzenie nauki pol- 
skiego języka dla dzieci polskich w szkole realnej. 
Krajowa Rada szkolna jednogłośnie przychyliła się 
do prośby, pomimo gwałtownej opozycyi gr.-or. kon- 
systorza, który w sprawach rzeczonego zakładu po- 
siada głos doradczy. Miano przedłożyć sprawę mi- 
nisterstwu oświaty do decyzyi i — tutaj ginie już 
wszelka wiadomość , co się dalej stało. Wiemy na- 
pewne, że akta nie odeszły do Wiednia, ale — jak 
słyszymy — niema ich także w Czerniowcach i ani 
rusz dowiedzieć się o dalszym ich losie. 

Tyle już razy publicznie poruszamy tę sprawę, 
że niemożliwa, ażeby głos nasz nie dochodził do 
uszu pp. referentów kraj. Rady szkolnej. Otóż to 
przykład, w jaki sposób niechętne nam żywioły po- 
stępują z nami na Bukowinie! Podanie zaprzepa- 
szcza się i pozostawia bez odpowiedzi, a tymeza- 
sem upływają lata i krzywda trwa dalej. 

Nie pierwszy to podobnej taktyki wypadek. Je- 
szcze w ubiegłym roku Wydział politycznego Koła 
polskiego na Bukowinie wystosował do kraj. Rady 
szkolnej prośbę o stabilizowanie posady nauczycie- 
la w szkole ćwiczeń, istniejącej przy seminaryach 
nauczycielskich. Podanie weszło i — rok prawie 
petenei napróżno oczukują załatwienia, względnie 
odpowiedzi. 


Kraków. 23 Lipca 1895. 
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W sprawie służby tramwajowej. Od osoby zu- 
pełnie wiarogodnej i ze wszech miar zasługującej 
na szacunek otrzymujemy zażalenie na brak grze- 
czności i względuości u naszej służby tramwajowej. 
Skarżący się, człowiek wiekowy i cokolwiek osła- 
biony, czekał na tramwaj w tych dniach na jednej 
Kiedy nadszedł 
tramwaj i przystanał, zbliża się, podpierając się la- 
ska, ażeby wsiąść, tymczasem tramwaj rusza dalej: 
przyspiesza tedy kroku i prosi konduktora o za- 
trzymanie tramwaju, na co odbiera tylko opryskii- 


ze stacyj przy ulicy Grodzkiej. 


wa odpowiedź: „Tramwaj stał — uie mam czasu“. 
Zdaje się, iż osoba czekająca na tramwaj na stacyi, 
powinnaby mieć dosyć czasu do zajęcia w nim 
miejsca, gdy przystanie. Okoliczność tę podajemy 
do wiadomości tych, którzy mają kontrolę nad 
służbą tramwajową. 

Policya czerniowiecka rywalizuje pod względem 
opinii z siepaczami moskiewskimi. „Gazeta Polska* 
opisuje zgroza przejmujący wypadek dręczenia czło- 
wieka niewinnego, podejrzanego o kradzież u leka- 
rza pułkowego. Podejrzanym był lokaj tegoż leka- 
rza niejaki Zieliński. Ponieważ aresztowany stanow- 
czo wypierał się zarznconej mu zbrodni, przeto 
z polecenia wachmistrza policyi zwiazano go i roz 
poczęto indagacyę za pomoca — torturowania. Mia- 
nowicie przez dwie godziny bito go niemiłosiernie 
po twarzy, głowie, plecach i nogach, zapytując od 
czasu do czasu, czyli przyznaje się do winy. W bi- 
ciu nawet sam wachmistrz brał czynny udział. Nie- 
szczęśliwy broczył krwią i chwilami tracił przyto- 
mność, eo policyantów doprowadzało jeszcze do 
zwierzęcej wściekłości. Gdy, pomimo tak niezwy- 
kłego znęcania się, na pół martwy Zieliński jeszcze 
nieustanie odzywał się, iż nigdy w życiu nie po- 
pełnił kradzieży, — zaprzestano na koniec tortur i 
prawie nieżywego wtracono do aresztów magistra- 
tu. Następnie aresztowała policya jakiegoś służące- 
go, który żył w przyjaźni z Zielińskim, a gdy i 
ten przeczył, jakoby coskowiek wiedział o kradzie- 
ży,— poddano go takiej samej procedurze. Dopiero 
później sprowadzono do policyi sługę 2 sąsiedniej 
realności, niejakiego Szuszajłę, który, jak się po- 
kazało, był właściwym i jedynym sprawca kra- 
dzieży. 

W interesie publicznym jest surowe ukaranie 
samowoli polieyantów, którzy w podobny sposób 
w konstytucyjnem państwie naśladują dzikość i okru- 
cieństwa moskiewskie. 

Z Warszawy. W tych dniach odbyło się w War- 
szawie nadzwyczajne zebranie członków Towarzy- 
stwa wioślarskiego. Przybyło 292 członków. Za 
stołem prezydyalnym “zasiadł komitet Towarzystwa 
z hr. Ksawerym Branickim na czele, który otwo- 
rzył posiedzenie, a p. Feliks Górki odczytał proto- 
kół z poprzedniego zebrania ogólnego, odbytego 
w dniu 25 stycznia r. b. Następnie przewodni 
czący oświadczył, że oberpoliemajster m. Warsza 
wy Klejgels zakomunikował przedstawicielom Tow., 
co nastepuje : 

Ponieważ doszło do wiadomości władzy, że To 
warzystwo obok ustawy zatwierdzonej w r. 1882 
rządzi się jeszcze niezatwierdzonym regulaminem 


zewnętrznym, rozszerzającym zakres działalności 
komitetn zu granice, zakreślone mu ustawą — 


z rozporządzenia głównego naczelnika kraju uprze- 
dza się warszawskie Towarzystwo wioślarskie, aže- 
by wszelkie regulaminy: wewnętrzne zniosło i rza- 
dziło się odtąd jedynie swoją, od początku istnie- 
jaca ustawą, w przeciwnym bowiem razie w prze 
ciągu miesiąca, od daty zakomunikowania niniej- 
szego rozporządzenia, Towarzystwo zosta- 
nie przez władzę rozwiązane. 

P. Matecki w przemówieniu swojem zwrócił u- 
wagę na to, ze na mocy $ S-go ustawy, Towarzy- 
stwo może ustawę tę uzupełnić w drodze właści- 
wej. Na tej podstawie komitet na następnem pô- 
siedzeniu przedstawi odpowiednie wnioski, — Po 
tem przemówieniu zgromadzenie wniosek zniesienia 
wszelkich regulaminów w instrukcyi Towarzystwa, 
istniejących dotąd poza ustawą — uchwaliło jedno- 
myślnie. 

Straszna katastrofa. Wiadomo już po części z 
onegdajszych telegramów o uieszczęściu , jakie na- 
wiedziło miasto Most (Bruex) w zachodnio-półno- 
enych Czechach w nocy z piatku na sobotę. Miejsco- 
wość ta leży w znauym i obficie eksploatowanym re- 
wirze węgla kamiennego, a kopalnie tameczne były 
już przed pięciu laty widownią smutnej katastrofy, 
której ofiara padło wówczas 22 górnikow. W pią- 
tek wieczorem rozszalała nad miastem burza z pio- 
runami, deszcz lał jak z cebra. Nagle o godzinie 
4 wieczór pogasły wszystkie płomienie gazowe na 
ulicach i w domach. Przypuszczano zraztu, Że w za- 
kładzie gazowym coś się popsuło, Wnet jednak o- 
biegła przerażająca wieść o zapadaniu się domów. 
Istotnie przy ulicy Kolejowej w kilku- minutowych 
odstępach piętrowe domy jeden po drugim formal- 
nie znikały w otwierających się czeluściach, z któ- 
rych zaczęła się gwałtownie wydobywać woda. 
Panika ogarnęła mieszkańców tem większa, że w 
ciemnościach i deszczu oryentowanie się i ucieczka 
były nadzwyczaj utrudnione. Na szczęście, jak z 
dotychczasowych wiadomości wnosić można, nikt z 
ludzi nie przypłacił katastrofy tej życiem. Nato- 
miast materyalne szkody dochodzą cyfry półtrzecia 
miliona. Ogółem 18 domów większych i mniejszych 
zapadło się w ziemię, 22 jest poważnie uszkodzo- 
nych, na wielu innych pojawiły się grożne zary” 
sowania. Władze miejskie i rządowe zajęły się na- 
tychmiast losem mieszkańców, pozbawionych nagle 
schronienia. Buruistrz oddał im chwilowo budynki 
szkolne do dyspozycyi. Nad ranem w sobotę uspo- 
koiło się trochę, atoli budynki w dość wielkiem 
promieuiu dokoła rysują się ciągle. 

Przyczyną katastrofy jest podmulenie przez war- 
stwę tak zw. płynnego piasku (Schie nansenuł:, 
ti. wody napełnionej pyłem węglowym, a szukaja- 
cej na wszystkie strony ujścia. To samo było po- 
wodem katastrofy w r. 1890. 

Ludność Poznania. Spis ludności podług zawo- 
du w mieście Poznaniu, dokonany w tym roku w 
zesłzym miesiacu, wykazał liczbę 14.477 ognisk 
domowych iw r. IS50 było ich ogółem 13.999. 
Obecnych w chwili liczenia ludności było w mie- 
ście Poznaniu dnia 14 czerwca b. r. 33.153 męż- 
czyzn i 36742 kobiet, ogółem 69.595 dusz, W r. 
1540 naliczono 69.624 osób, przyrost więc wynosi 
268 dusz. W chwili tegorocznego liczenia ubyła 
Poznaniowi znaczna liczba stałych mieszkańców, u 
przybyło na chwilowy pobyt znacznie mniej prze- 
jezdnych; wyjechało z Poznania do wód kilkaset 
rodzin, i wielu uczniów, którzy korzystając z wol- 
nego od nauk czasu od 13—16 czerwca b. r., od- 
wiedzili swe strony rodzinne. 4 wojska opuściła 
miasto cała artylerya w liczbie 100 głów, udając 
się na ćwiezenia w strzelaniu. W tych warunkach 


TUTKI „Verge 


Poznania na 72.000 dusz, która od r. 1890 wzro- 
sła mniej więcej o 3.000 osób, 

Podział gubernii podolskiej. Dziennik „Kijew- 
skoje Słowo* donosi, że gubernia podolska nieba- 
wem będzie rozdzielona na dwie gubernie. Względy, 
jakiemi sie władze kierują w tem zarządzeniu, są 
następujące : bardzo różne warunki ekonomiczne o- 
kolie wseloduich i zachodnich tej gubernii, a na- 
stępnie, że z powodu gestego załudnienia natrafia 
się na poważne przeszkody w sumiennej admiuistra- 
cyi gubernia z jednego punktu centralnego, poło- 
żonego na kresach zachodnich. Jako nowe miasto 
gubernialne, dziennik ten wymienia Winnicę. 

Walka z chorobami zaraźliwemi prowadzi sie 
niezmiernie energicznie w Stanach Zjednoczonych. 
Amerykanie nie cofają się w niej przed żadnemi 
środkami. Rada sanitarna w New-Yorku postanowi- 
ła niedawno, żeby domy, w których ktokolwiek 
zachornje ua chorobę zaraźliwą, odznaczano koloro 
wemi afiszami, prylepionemi na zewnętrznej stronie 
fasady. Dla każdego rodzaju choroby zaraźliwej ra- 
da sanitarna ustanowiła osobny kolor aliszów, i tak 
n. p.: dla dytterytu — biały, dla szkarlatyny —- 
niebieski 'i t. d. Ta nowość, zdaniem komisyi sani- 
tarnej, powinna przynieść choćby tę korzyść, iż lu- 
dzie, weliodzący do domu wyróżnionego kolorowe- 
mi afiszami, będa wiedzieli z góry, jakie mikroby 
im zagrażają, i albo wejdą do domu, jeżeli nie 


Wystawa była wspaniała. Kostyumy barwne i bo- 
gate mile bawiły oko; słowem , cześci zewnętrznej 
opery nie zarzucić nie można. Niektóre szezegóły 
gorąco oklaskiwano, zwłaszcza pyszne finały. — 
Z upragnieniem czekamy powtórzenia „Aidy*. 
Wezorajsze przedstawienie operowe należs zali 
czyć do najbardziej udałych w bieżacym sezonie. 
Po raz drugi wystawiony „Flis“, a po raz trzeci 
„Pajace* zyskały bardzo na zmienionej obsadzie 


będą połową: uezniowie i 


| podstawie legitymacyj również połowę ceny na 
przestrzeniach najwyżej 50 kilometrów. 


głościach 
nów przy pociagach osobowych i mięszanych 
szko, a głos jego piękny, o szerokiem brzmieniu 
dobrze dla śpiewaka nusposobił słuchaczy. Całość 
szła żywo i nieczuć było, jak za pierwszym razem, 
opóźnień chóru i solistów. *młynarzy* odbędzie sie dnia %5-go lipea b. r. 

Ostatni występ p Konarskiej w „Pajaeach* był o godzinie 10 rano we Lwowie, w sali miej- 
prawdziwym trynmfem tej niepospolicie utalentowa- |skiej, z następującym porządkiem dziennym: 
nej śpiewaczki, to też publiczność po odśpiewaniu | Zagajenie prezesa. Odezytanie protokółu z osta- 
pierwszej zaraz aryi zarzuciła artystkę, przy nie- |tniego walnego zgromadzenia. Ogólne sprawe 
milknących okłaskach, bukietami i kwieciem. Pan| zdanie z czynności zarządu centralnego od dnia 
Myszuga (ania spiewał jak zwyłe, a mieści się, 24 marca do I7 lipca 1895 r. (referent p. Fran- 
w tem najwyższa pochwała artysty. Końcowa aryę | ciszek Jaln). Sprawozdanie kasowe (referent p. 
pierwszego aktu powtarzał też dwa razy. Pp. Kar-| Józef Karpf). Sprawozdanie co do wydawnictwa 
piński, Górski i chóry dostroili się do kamertomu, | „Gazety Młynarskiej“ (referent p. Jan Bielaw- 
na jaki to przedstawienie wnieśli p. Myszuga i p.|ski). Sprawa organizacyj Towarzystwa na pro- 
Konarska. wineyi (referent dr. Bronisław bDulęba). Sprawa 

— „kEncyklopedya rolnicza“. Cztery najśwież- | zwrotu cła (reierent p. Franciszek Szotier). Spra 
sze zeszyty nowej „lśneyklopedyi rolmczej*, wyda-|wa odpoczynku niedzielnego ireterent p. Fran- 
wanej staraniem i nakładem Muzeum przemysłu i|ciszek Otoeki). Wnioski członków. 


kom i terminatorom wszelkich przedsiębiorstw 
przemysłowych. 
Nadzwyczajne walne zhromadzenie „Związku 


| 
przyjaćby możua obecną liczbę mieszkańców miasta] wnie, w czem znać cicha pracę prof. p. Stingla. jazdy będa zniżone: Dzieci od czwartego 
do ukończonego dziesiątego roku życia płacić 
uczenniee 
wszystkich publieznych zakładów naukowych, 
ale tylko jadąe do szkół uiszezać mają na 


Nako- 
niee takie samo zniżenie w tyeh samych odle- 


przysługiwać ma w II klasie wago- 


ról i tak: Franka we „Flisie* spiewał p. Woło- robotnikom i robotnicom. ezeladnikom. zarobni- 


prawdopodobieństwa przesadzone. W rzeczywi- 
stości w ostatnich dziesięciu dniaeh pojawiło się 
kilka band w zachodniej części wilajetu Ues- 
kueb, tudzież w północnych stronach sandżaku 
Seres i kilkakrotnie zderzyły się z wojskiem 
tureckiem i żandarmeryą. Skutkiem tego w d. 
10 b. m. odeszły dwa bataliony z Ueskueb do 
Kumanova, a [6 b. m. jeden batalion do Strum- 
niey i dalej w wyż wymienione strony. Podług 
wiarogodnych intormacyj stoi obecnie w obsza- 
rze granicznym Kumanova, Skoplie (Ueskueb), 
Stiplie (Istib), Strumnica, Melnib i Nevrokop 18 
batalionów piechoty. dostateczna ilość artyleryvi 
i komniev. oraz do 600 żandarmów, a pobliskie 
garnizony mogą te siły wzmocnić w krótkim 
czasie jeszcze o ti batalionów. Jest wiec na ra- 
zie dosyć wojska, aby przeszkodzić ewentualnie 
bandom w wywołaniu powstania ludności, co 
zresztą do tej pory jeszcze jest nieprawdopodo- 


bne. Wszelako skutkiem górskiego terenu oczy 
szezenie wspomnianych okohe z band powstań- 
czych jest trudne i odbywać się może tylko 
powoli. 


Londyn. ?? lutego. Szalhlazada miał one- 


gdaj pożegnalną audyeneyę u królowej Wikto- 
ryl. 
własnoręczni 
list do zaprzyjaźnionego z Anglią emira. 


Królowa wręczyła mu podczas audyencyi 
w serdecznych słowach ułożony 


Szabazada wyjeżdża z Anglii w końeu lipea 


blanche“ - 


przestrasza ich niebezpieczeństwo zarazy, albo bę- 
dą go starannie unikali. 

Przeciw tyfusowi. Szeregu doświadczeń doko- 
nali dwaj lekarze w Strasburgu F. Klemperer i E. 
Levy z surowicą z psa, którą stosowali u kilku 
pacyentów przeciwko tyfusowi. Zaszczepiali oni sy- 
stematycznie psu coraz większe dawki bakcyłusów 


tyfoidalnych, poczem z krwi przyrządzili surowice, 


która okazała się nader skuteczną przeciwko tyfu- 


sowi u zwierząt, nietylko broniąc przeciwko zaka- 


żeniu, ale, co ważniejsza, i w razie zakażenia pręd- 
kie sprowadzając wyleczenie. Praekonawszy się 0 
nieszkodliwości nowego środka, przez zaszczepianie 
go sobie pod skórę, zaczęli stosować go i u pa- 
cyentów, lecz tutaj zawiodły ich oczekiwania, po- 
nieważ nowy środek skracał czas choroby i łago- 
dniejszy nadawał jej charakter, lecz choroby nie 
usuwał. 


Błąd druku. W sprawozdaniu z XXIX Zjazdu 
pedagogicznego, umieszezonzgo w nr. 164 „N. Re- 
formy* nad wnioskiem oddziału bocheńskiego o 
zmianę statutu Towarzystwa przemawiał p. Kępa, 
delegat oddziału bocheńskiego, nie jak mylnie wy- 
drukowano Rępa. 


Podziękowanie. Czytelnia polska w Morawskiej 
Ostrawie składa niniejszem za bezinteresowne na- 
desłanie większej ilości dzieł polskieh swoim do- 
brodziejom: pp. Jadwidze i Aleksandrze Ustrzyckim 
w Czelatycach, pp. Gawłom w Łańcucie, p. Jani- 
nie Stronczak w Sądowej Wiszni, p. Leonowi Skó- 


limowskiemu w Dyniskach, p. Władysławowi Sur- 


mińskiemu w Stanisławowie, pp. 
nowskim w Stanisławowie i p. 
skiej, serdeczne „Bóg zapłać”, 


Floryanom Mali- 
Leonii Skolimow- 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We wtorek 23 lipca „Żydówka, opera w 5 


aktach Halevy'ego. 


We czwartek 25 lipca: „Bal maskowy“, op. 


w 4 aktach Verdiego. 


W sobotę 27 lipca: „Cavaleria Rusticana“, 


opera w l akcie Mascagniego, i „Flis“, opera w 


| akcie Moniuszki. 
W niedzielę 28 lipca: „Faust“, opera w 5 


aktach Gounoda. 


We wtorek 30 lipca: „Aida“, opera w 5 


aktach Verdiego. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Opera. „Aida“, wielka opera w 7 odsłonach 


Verdi'ego, wystawiona w sobotę, zapełniła szezelnie 
wszystkie miejsca teatru, „Aidę* napisał mistrz 
włoski na życzenie i prośbę wicekróla Izmaila ba- 
szy w r. 1871 na otwarcie opery włoskiej w Kai- 
rze za honoraryum 80.000 marck. Sukces opery 
był wielki, a spotęgował się jeszcze wystawieniem 
jej w Medyolanie. Od tego czasu „Aida* obiegła 
cała Europe. Opera posiada niezaprzeczone piękno- 
ści, lecz znawcy widzą w dziele tem wpływ Wa- 
gnera. 
ckiej szkoły przejął, to rzecz niezawodua. 


Że Verdi niejednę zasadę z nowej niemie- 


Wykonanie „Aidy* było nadspodziewanie staran- 


ne, mimo iż dyrekeya sezonowej opery wystawia z 


wielką hojnością nowe dzieła. Tytułową rolę spie- 
wała p. Salomea Kruszelnicka, posiadająca piękny 
sopran dramatyczny o sympatycznym dźwięku. Rolę 
pojęła i wykonała ku zadowoleniu znawców. Znać 
w śpiewaczce prawdziwa artystkę kochającą swa 
sztukę. Amneris, córkę króla Egiptu, spiewała p. 
Straśsernówna. Nietylko wyglądała ślicznie, lecz i 
śpiewała tę tak trudną na młode siły partyę z nie- 
kłamanem uczuciem i pochwały godną starannością. 
W odsłonie trzeciej w duecie Aidy i Amueris pra- 
wdziwą biesiadą artystyczną było słyszeć te dwa 
młode, świeże i dźwięczne głosy. P. Sehlatfenberg 
dzielnym był Radamesem, dowódcą wojsk egipskich. 
Głos jego silny, prawdziwie bohaterski tenor, do- 
minował w ensamblach. W solowych ustępach nie 
zawsze nas zadowolił; pragnęlibyšmy więcej zao- 
krąglenia w śpiewie. Brakuje artyście koniecznego 
kujuiu, a szezególniej mozzu coce. Miał jednak chwi- 
le wspaniałe, szczególnie w sekstecie. Pięknie też 
odśpiewał pierwszą arye „Boska Aido, niebios po- 
słanko*. ©. Jeromin zadowolił nas jak zawsze. 
Wyborny ten bas śpiewał arcykapłana. Solo w dru- 
giej odsłonie (w świątyni) wraz z chórem pysznie 
wykonał. Trudna partye króla Etiopów odśpiewał 
p. Górski silnym, czystym głosem i porwał słncha- 
czy. Na pochwałę zasługuje jeszcze bas, p. Zegar- 
kowski, król Egiptu. Chóry szły zupełnie popra- 


rolnictwa w Warszawie, zawierają w dalszym cią- 
gu artykuły z pod litery A. Najbardziej wyczer- 
pująco są opracowane w tych zeszytach następujące 
przedmioty: Klimat (zasady klimatwlogii przez Ka- 
zimierza Szulca i klimat Polski przez Romana Bu- 
czyńskiego), koleje podjazdowe przez J. B. Wodzi- 
nowskiego, komunikacye przez Karola Filipowieza, 
koniczyna przez Tadeusza Kowalskiego, konkuren- 
cya przez Franciszka Górskiego i Ludwika Krzy- 
wickiego, konopie przez Tadeusza Kowalskiego. — 
Najnowszy, 4/-my zeszyt rozpoczyna obszerna rzecz 
o koniu przez Stanisława Wotowskiego i Stanisła- 
wa Rewieńskiego ; do rozpraw dołączono 14 tablic, 
pięknie odtwarzających rasy kom, oraz dwie tabli- 
ce, objaśniające choroby koni. Obeenie „IEncyklo- 
pedya rolnicza* wychodzi z chwalebna regularno- 
ścia. 

- Nr. 13 „Przeglądu Wszechpolskiego* za- 
wiera treść następującą: Twórczość społeczna. Wzrost 
Warszawy. Kilka słów o Kurlandyi. Z całej Polski, 
p. l. Żagiewskiego. Z zaboru rosyjskiego. Z zaboru 
pruskiego. Z Galieyi. Zycie kresowe. 4 kolonij pol- 
skich, Przegląd prasy polskiej, Przeglad prasy ob- 
cej. Z obcego świata. Notatki bibliograficzne. Kro- 
nika bieżąca. Odpowiedzi od redakcyi. 

Stały dodatek: „Przewodnik lundlowo-geografi- 
czny*, organ polskiego Towarzystwa handlowo-geo- 
graticznego, zawiera: Nowe drogi. W sprawie wy- 
chodźtwa Indu naszego. Wywóz za morze z Polski. 
Geografia handlowa w Polsce. Korespondencye: 
Z Rio Janeiro. Kmigraeya i kolonizacya. Handel, 
przemysł i gospodarstwo. Notatki bibliograficzne. 
Informacye. Ogłoszenia. 


O m 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 22 lipca. 
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Dział ekonomiczny. 


Nowe taryfy osobowe. Jak już doniosły tele- 


gramy, obecna taryfa osobowa na austryackieh 


kolejach państwowych zostaje, w myśl rozpo- 
rządzenia ministerstwa handlu z dniem |-szym 
września b. r. zniesiona, a w jej miejsce równo- 
cześnie wchodzi w życie nowa taryfa. 

Reforma ta dotyczy wszystkieh linij kolei 
państwowych, z wyjątkiem kolei lokalnych, u- 
trzymywanych przez przedsiębiorstwa prywatne, 
więc także, 4 wyjątkiem linij Lwów-Belzee 
(Tomaszów) ilokalnych linij kołomyjskich. 

Nowa taryfa osobowa wprowadza następujące 
opłaty w centach od jednego kilometra: 

Pociagi osobowe i mieszane 


W odległości (6 kt IL BI [KIE 
pierwszych 150 kilom. 1°25 et. 2:35 et. 3:15 et 
daiszych 150 s Flor el 
od 501—600 u EO a Gal 
ponad 600 „SW - 99... ©3U x 


Ceny jazdy obliczane będą podług stret' dzie- 
sięcio-kilometrowych. Strefy rozpoczęte uważać 
się będzie za pełne. Do właściwej ceny jazdy 
przybędzie jeszcze oplata sremplowa, wy- 
nosząca | et. od 50 et. ceny jazdy, a nie mo- 
gaca przekraczać przy jednym bilecie maksy- 
malnej kwoty 25 et. 

Przy pociągach pospiesznych normalne 
ceny jazdy będa podwyższone, mianowicie w III 
klasie o '⁄, ct. od kilometra, w Il klasie różni- 
ca, jaka istnieje między cenam jazdy pociąga- 
mi osobowemi i pospieszneni w klasie trzeciej, 
będzie zdwojona, w I klasie potrojoną. 

Nadto wydawane będą dla wszystkich linij 
roczne karty kolejowe w cenie: dla III klasv 
150 zir, dla I klasy 300 zr. dla I 450 zir. 
Również wprowadzone będą na nowo karty ro- 
czne na częściowe przestrzenie, których cena 
stopniować się ma podług odległości 50-kilome- 
trowych. 


i uda się w dalsza podróż do Paryża. Brukseli, 
Włoch i Egiptu. W połowie zaś września sią- 
dzie na okręt w Weneeyvi celem powrotu do 
swego kraju. 

St. John (Canada), 22 lipea. Przeciw byłemu 
ministrowi obecnego gabinetu Robertowi Thom- 
burn-Harris i przeciw dwom innym dyrektorom 
niewypłacalnego Unionbanku wydano rozkaz u- 
więzienia. Stoją oni pod zarzutem, że w latach 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Budapeszt, 2? lipca. Ogłoszony przez mini- 
sterstwo rolnictwa stan zasiewów z dniem 15 


b. m. przedstawia się następująco: W pierwszej 
połowie miesiąca deszcze z gradem w wielu o- 
kolicach znaczne spowodowały straty. Pożary 
zniszczyły 10 do 30 pre. pszeniew. gdzieniegdzie 
nawet 40 pre. Zniwa co najwyżej beda średnie. 
Pszenica jeszcze stosunkowo najlepiej wygląda, 
jakkolwiek upały, zwłaszcza po tamtej stronie 
Dunaju, bardzo jej poszkodziły. Z zasiewów 
wiosennych poprawił się jęczmień i owies. Do- 
tychczasowe probne młócenia wykazały, że lep- 
sza pszenica waży 78 do 52 klg., a barwa jej 
nie pozostawia nie do życzenia. Ponieważ psze- 
nica zajmuje obszar 5,300.000 morgów kata- 
stralnych, a zbiory przeciętnie daja z morga 7 
cetn. metrycznych, przeto rezultat będzie zdaje 
się taki, jak w zeszłym roku. Żyto, jakkolwiek 
ucierpiało na wiosnę, wyda prawdopodobnie 
5:50 do 6:00 eetnarów z morga. Jęczmień 2a- 
powiada się jakościowo niezbyt dobrze, zaszko- 
dziły mu ogień i rdza. Owies poprawił się zna- 
cznie ostatniemi ezasy i prawdopodobnie za kil- 
ka dni będzie ścięty. Obliezaja. że da przecie- 
tnie 6 cetnaróow metrycznych z katastralnego 
morga. 

Madryt, 22 lipca. W sferach rzadowych za- 
przeczają wiadomości. jakoby eskadra hiszpańska 
miala odpłynać do Tangeru. 

Walencya, 22 lipca. Skutkiem gwałtownego 
zderzenia się kolei kolei konnej z lokomotywą, 
używana przy robotach portowych, trzy osoby 
straciły Życie, pięć ciężko rannych, trzy odnio- 
sły lżejsze obrażenia. 

Kopenhaga, 22 lipca. Wielki strejk murarzy, 
który rozszerzył się był na całą Jutlandvę, 
skończył się polubownie i dzisiaj już robotnicy 
mieli powrócić do pracy. 

Chrystyania, 22 lipea. Według pewnej wiado- 
mości król powierzył Thornemu utwo- 
rzenie nowego gabinetu i Thorne podjął 
się tej misyi. 

Petersburg, 2? lipca. Deputacya bułgarska 
odjechała przedwczoraj wieczór do Moskwy. Na 
dworcu żegnał ją sekretarz Słowiańskiego Tv- 
warzystwa dobroczynności, kilku dziennikarzy 
oraz przedstawiciele tutejszej kolonii bułgar- 
skiej. 

Petersburg, 22 lipca. Urzędowe „Cerkownyja 
Wiedomosti* podaja dosłownie przemówienie, ja- 
kie prokurator synodu Pobiedonoscew miał 
do metropolity Klemensa, jako przywódcy 
deputacyi bułgarskiej, w dniu I6 lipca. Pobie- 
donoseew powiedział: Witamy Cię, dostojny me- 
tropolito i cieszymy się wszyscy z Twojej po- 
śród nas obecności. Cieszymy się, gdyż widzi- 
my w Tobie prawdziwego reprezentanta bulgar 
skiego narodu, w najprawdziwszych i najsyn:- 
patyczniejszych rysach jego duszy, jakoteż w 
wierze prawosławnej, w której my wszysey, 
wierni jej Słowianie, żyjemy i przebywamy. 
Daj Boże, aby Bułgarowie moeno stali przy 
swej prawosławnej wierze, gdyż przez 
nia jedynie każdy naród słowiański 
może być silnym, w niej jedynie zna- 
leżć może obronę przeciwko wrogom 
i fałszywym przyjaciołom. którzy 
bywają jeszeze niebezpieczniejsi od 
wrogów. l jeśli po waszym powrocie do oj- 
czyzny, zapytają Was, ezego życzy bBułgaryi 
sprzymierzona z nią w wierze Rosya, odpowiedz- 
cie, że życzy ona narodowi bułgarskiemu stało 
ści w wierze, strzeżenia dobrych obyczajów pa- 
tryarebalnych i rządu, któryby był zespolony 
dusza z narodem bułgarskim w świętej wierze 
prawosławnej. 

Sofia, 22 lip.a. Wiadomość o wybuchu ruchu 

powstańczego nad granica w okolicach Küsten- 
dilu potwierdza się. Turcy uruchomili kilka od- 
działów pogranicznych prawdopodobnie dla 
wzmoenienia załogi w granicznym okręgu roz- 
ruchów. Trzy bataliony tureckie wysłane zosta- 
ły w kierunku Kiistendilu i Dulmiey. 
Dwaj Bułgarzy zaczepieni zostali przez trzy- 
dziestu Turków na terytorvum bułgarskiem w 
Dogarecie. Jeden z Bułgarów został zabity. dru- 
gi otrzymał dwie rany od kuli w nogę. 

Konstantynopol, 2? lipca. Rozglaszane przez or- 
gan macedonskiego komitetu wiadomości o rze 
komo grożnych starciach między powstańcami 


W następujących wypadkach normalne ceny'i wojskami turceckiemi są podług wszelkiego 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 


-zystniejszemi warunkami. 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi. 


lwowsko- czerniowieckiej 


zprowincy! uskutecznia 


1893 i 94 ogłaszali fałszywe bilanse. 
Havannach, 22 lipea. Marszalek Martinez Ca m- 

pos przebywa jeszcze wciąż w Bayamo, do- 

kąd przybył generał Navarro z 2000 ludzi. 


Oczekują jeszeze jednego batalionu pod wodzą 


pułkownika Aldave. Stanowczej potyczki z po- 
wstańeami oczekują co chwila. 


Kursa telegr. na gieldzie wiedeńskiej i barlińskiej. 


Kurs w wal: 


3 É A > X +4 austr. 

Wiedeń, dnia 20 lipca 1895. sir. 46 „| 
Zjednoczony dług w papierach 100 80 
Zjednoczony dlug w srebrze 101 10 | 
Austryacka renta złota f 123, 50 | 
4% austryaeka renta (marcowa). 101, 10 
4% węgierska renta zlota . 133, 35 
4%, węgierska renta koron. 09 S5 
Akcye banku austro- węgierskiego 1060 — 
Akcye kredytowe . . . . . . 400 50 
Londyn nwa Flm 131, 40 
Banknoty banku niem. za 100 m. 59, 35 


20 marek Róg wać HT" 87 
20-frankówki za sztukę . . . . . 9.63, 
Banknoty włoskie . 
Dukaty austryaekie 


5 A 
Wiedeń, 22-g0 lipca. Ruble 


129-75. Cena naf- 


ty 16:60. Spirytus gotowy 16:90. Żyto na wio- 
sne 5:85. Pszenica na wiosnę 6:59. Owies na 


wiosnę 6:04. 


Wiedeń, 22-g0 lipca. 4% oblig. poż. krajow. 


z 1891 93:30; 4% oblig. poż. krajow. z 189} 
98:15; 


4% galic. fund. propinacyjnego 98-30; 
4% listy banku krajowego 98—; 4',% listy 
banku kraj. 10070; 5 obligi banku krajowe- 


go 102:30; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98:25; 
Akcye Karola Ludwika 224—; Akcye kolei 


Iwowsko-czern. 325* - ; Losy z 1854 na 250 zir. 
151:50; losy z 1860 na 500 złr. 156—; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 16150; losy z r. 1864 
za 100 złr. 19550; akcye zakładu kred. dła 
handlu i przemysłu 40150; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 443:—; Landerbank na 200 
złr. 27990; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1070. 

Berlin, dn. 22 lipca. Godzina 2 minut 50 po 
pol. Austryackie kredyty 248:50 mrk. Austrya- 


cka złota renta 104— mrk. Austryacka srebrna 


renta 100-50 mrk. Węgierska złota renta 10315 
mrk. Węgierska renta koronowa “%50 mrk. 
Austryaekie banknoty 165:20 mrk. Akcye kolei 
mrk. Ruble 
219— mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 


skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 


skiego —— mrk. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Niemowlęta 


których matki nie moga 
karmić wcale lub dostate- 
cznie. wychować można 


| M MALY a 
H. Nestlego maczka dla dzieci, 


Dawki na próbę. tudzież broszury. zawiera- 
jące sposób przyrządzania, oraz liczne świade- 
etwa pierwszych powag europejskich, domów 
podrzutków i szpitali dla dzieci. wysyła na ża- 
danie glówny skład: F. Berlyak, Wiedeń, I, 

Naglergasse 1. 1074 14 20 


Henryka Nestlego mączka dla dzieci 90 cent. 
Henryka Nestlego zgęszczone mleko 50 cent. 


F. Berlyak, Wiedeń, I, Naglergasse 1. 


Składy we wszystkiek aptekach i droguervach 
tak w Krakowie. jak i na prowineyi. 
Ostrzega się przed kupowaniem innych. 
w krzykliwy sposób zachwalanyvch wyrobów. 
któremi: chcą Tmnanić publiczność. 


Dra MAXA i 


wyrabia Fabryka „POLOQONIA< 
—— 


niezrównane pod względem dobroci i hygieny, co jest stwierdzone poświadczeniem z chemiczno-mikroskopijnego laboraorynm 
Dra ADOLFA JOLLESA W WIEDNIU 


Rudolfa Herliczki w Krakowie. 
GRÓWwWny skład i sprzedaż: Eraków, plne Maryacki I. 31. B 


— EO 


NOWA R 


BEORMA. 


caków, 23 Lipca 1895, 


Podziękowanie. 


Wielmożnemu wszech nauk lekarskich 
Drowi Stanisławowi Ellingero- 

, lekarzowi w Mszanie Dolnej, 
za troskliwą i umiejętna pomoc lekarską, 
którą uratował życie mojej żony i z bar- 
dzo ciężkiej a niebezpiecznej choroby 
zupełnie ja wyleczył -— składam na tej 
drodze moje publiczne podziękowanie, 
polecając szczerze wszystkim mieszkań- 
com całej okolicy Wiehnożnego Dra 
Stanisława Ellingera jako sumien- 
nego i bardzo zdolnego lekarza. 


Jan Domanus, 


1713 I e. k. poczlmistrz 


Ważne dla Panów rolników ! 


Na obeng porę poleen młocarnie paro- 
we, kieratowe, reczne. tudzież reczne patentowane 
z dźwigniami, siewniki rzędowe wszelkich sy- 
stemów oraz szerokorzutne, grabiarki. trye- 
ry. młynki do czyszczenia zboża (Beckera), 
wiatraki, pługi (Sacka). brony, pl - 
wniki i t p. jikuież pompy, studnie, 
wagi zwyczajne, wagi pomostowe i bydlęce. 
sikawki ogniowe. ułyny i młynki 
do mielenia zboża, tudzież sztuczne nawo- 
zy z fabryki Pyrkosza w Radziborzu i sprzedaje 
takowe poil korzystneni warunkami tirma 


Franciszek Albin w Podgórzu. 


1510 L ł0 


tnprykozy) w 5-kg. koszykach, pie- 
kne, z własnych ngrodów, wysyła 


Morele 


opłatnie za zaliczką po I złr. 60 ct. S. D. 
Hochstkit, Załeszczyki. 1709 1 2 


Kilku zdolnych giserów 
z dobremi świadectwami, potrzeba 
na wyjazd do gubernii ki- 
jowskiej. 
Wiadomość w Krakowie, Grand 
Hotel, Nr. 26. 1712 12 


Kucharz 


żonaty, w sile wieku, który służył tylko 

w znaczniejszych domach magnackich, 
poszukuje odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. T. S. 

poste restante Mościska. 1403813 


Pomocnik-buchalter, 


(kawaler), otrzyma zaraz posa- 
de. Zgłoszenia wraz z bok mein 
curriculum vitae i odpisami swia- 
dectw uprasza się nadsyłać do ra= 
fineryi nafty Dra M. Fe- 
dorowicza w Ropie. i7 : 3 


| Berw onny, schnie natychmiast ppo 


| W Jaworznie 
T. Dendera. 
gw Wialiczca 4, 
| Windakiewicz 


P. elegance. po- 
łysk żoółto-kru- 
natny, hehano= 


wy ï jasny. 


Ostrzeżenie. 


Franciszka Chri- 
stoph'a lakier poły- 
skowy do posadzek, 
który oštałni mi cza- 
„sy bywa cz. sto gę- 
sto podrabrony i fat- 
szowany, =, rzedaje 
się wyłączne w 
"DE (takich 
-PE llaszkach. 
Trzeba na to zwra- 
g cać uwagę! 79312 19 
W Krakowie ma 
na składzie tylko 
a Szarski i Syn 


zt yon Frani 
(St. Feintuch) 


Rynek gł., L. 6. 


W Brodach u Witkowskiego i Sp., 
hobyczu u Jakóba Pipela, Jarosławiu u A. 
Zabłotnego. w Kołomyi u St. Romanowicza, 
we Lwowie u A. Ilutneru. w Mielcu u Brand- 
manna, w Nowym Sączu u Minde Teichseil, 
w Przemyślu u M Begliiecktera, w Rzeszowie 
u A. Herbsta, w Samborze u B. Zubawskiego, 
w Sanoku w Narodnej Torhowli, w Skoczo- 
wie u ©. Solilich, w Stanisławowie u Teofila 
Kwiatkowskiego, w Tarnopolu u E. Franka, 
w Tarnowie u Tadeusza Sehartta, w Ustroniu 
u S. Flacha. w Żywcu u Joach. J. Danko. 


w Dro 


Rafinerya nafty w Peczeniżynie | 2; 


poszukuje 1651 5 8 


dozorcy 
do obsługi maszyny paro- 
wej (Maschinenwirter). Uwzglę- 
dnieni mogą być ci. którzy praco- js 
wali przy wielkich maszynach pawo- |i 
wych — Zgłoszenia do Zarządu |s 

podaniem wieku, stosuuków fa- 

milijnych i czasu służby. 


Bufetowego 


zdłolnego pomocnika, młodego, poszu- 
kuje handel delikatesów 


Jana Baczyńskiego we Lwowie, 


1694 3 


LA 


T 


największa fabryka na całym Świecie. 


Dzienna sprzedaż 50.000 kilogram ó wv. 


Bergmann’a 

$ liliowe 
jest zupełnie czyste, łagodne, ohojęlne. wywiera zba- 
wienny wpływ na skórę i podczas użycia ubywa go 
nadzwyczaj mało: jest ono zatem bardzo polecenia 
godnem domowem mydłem toaletowem. Najlepszy 
środek przeciw pezom i wszelkim nieczystościom 
skórnym. Prawdziwe jest tylko ze znakiem ochronnym: 
Dwaj górnicy. 


WE, Schutz Marke R N 
(5 j: 4 
M ip 


Zwei Borzminner. 


dY z 
z YCH 


85345 


Skład Nasion i Herbaty 


w Krakowie przy nlicy Sławkowskiej, pod L. 10, 
1692 2 5 


naprzeciw Grand Hotelu, 
poleca na obecna porę AO siewu: 
Turnips angielski czyli rzepę olbrzymią za litr 
Rzepę jesienna, ścierniówke. okrągłą i podlugow. za litr 
oraz Gworczycę biala, 


4G ct. 
62 ct. 
IKoniczynę czerwoną i Cymotkę. 


< © 
W Konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucz Z 
kj GA gds tgiiĘś 
K. RZĄCA i CHMURSKI © ==: asis 
W KRAKOWIE z E Ź 
wyrabiana pod kontrolą Komisyi przemysłowej É sS z P è "= 
= > a R a) "m 
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego JĄ ZACZ z 
z w " . NÓŃ 2 
= - = 
SZTUCZNĄ joł 203 omoć 
e EOS © S 
"m A AEC Z 
SUE 13 ESSE 
SE 3 r AE RN 
sox où ŻĘ Zz 2 ĉanti 
najczystsza szczawa ^= ā Ssg śś$żuiż3 
P RA uB>B5 MASADAN 
æ jako napój codzienny. ww = 
Broszurki | cenniki przesyła się franco. k 
' "EEEE. Wo 


>| padaniu wlosów 
i tworzeniu się łupierzu 


zapobiega „Crinogenó. Po użyciu 1—2, u niezawodnie po użyciu 

5—4 llaszek „Crinogónu* pojawia się nowy porost wio- 
sów, jeżeli tylko łysina nie istnieje już od dawnych lat. 

Z każdym dniem otrzymuję nowe uznania. — (ena flaszki I złr. 

Wysyłka 5 flaszek za zaliczką opłalnie. 1517 17 24 


J. Beysovec, Jicin, Czechy. 


Każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym. 


Barbera pastylki Cascara 


z czekoladową powłoka, od dawna przez najwybitniejszych profasorów i lekarzy wypwóbo- 
wane i powszechnie połecane jako najlepszy, łagodnie i na żoładek wzmaeniająco działajacy 
srodek rozwalniający. Dostać można prawie w każdej upteee. Na znak prawdziwości opaska 
zamykająca pudełko ima na sobie nazwisko „BBarber* i znak ochronny. 
Cena pudełka z 40 matemi lub 20 wielkiemi pastylkani E złr. 20 cent.: 
cena pudełka na próbę 35 centów. 1191 29 75 
Jedyne miejsce wyrobu i skład główny: 


Apteka „zum heil. Geist“, Wiedeń, l., Operngasse 16. 


Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie: 
granaty, ametysty, aga- 
ty, topazy, moldawity itp. 

Czeska ageneya 32:140 


Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 7. 
$000000000/00000000I0000000009, 
Krajowe Towarzystwo Handlowe 


Stowarz. zarejestr. z ogran. poręka. 
Kraków, Rynek, L. 26, 


' MAGAZYN PŁÓCIEN i BIELIZNYŚ 


poleca w wielkim wyborze : 
> płótna krajowe, korczyńskie i zagraniczne, bie-4 
liznę damska, męską i stołową, krawatki, kol- 
dry itp., całe wyprawy gotowe, lub wykonuje takowe 4 
na zamówienia według wzorów. 
Przyjmuje subskrypcye na udziały 50 koronowe. 
- Wkładki oszczędności na 6*,. 
10°, dywidendy wypłaca za rok ubiegły. 
Dyrekeceya. 
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Ostrzega się przed 


naśladownictwem. 


: own KRERERAOWRBRRERRZEEE 


stacya kolei paústwowej, z 


rodzaju żródłom zagranicznym. 
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nowszych p awideł sztuki lekarskiej. 


Swoszowice pod Krakowem 


zdrojowisko wód siarczanych, 


przez największe powagi lekarskie polecane, 
najwygodniejszą komunikacyą (pięć 
i cztery razy omnibusami zakładowemi). 

Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cense sh nader przystepnych * 

i wszelkie wygody i uprzyjennienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę. 
Kąpiele sinrczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 22 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów. *%* 
Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności 


Lekarz zakładowy wykonuje miesienie i elektryzowanie według naj- 


siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
razy dziennie koleja 


REREERE 


dorównują wszelkim tego 


1027 38 40 


EREBREERE| Z RR RKK BERGER REWA 


| TAWOGRZE (Ermsdorf, na Śląsku euste). 55: 


Sezon od I maja do 30 września. Nowo 


ezny. Uzdrowisko klimatyczne. 
urządzony pensyvnat otwarty przez aty 


Wyjaśnienia i prospekty za darmo i opłatnie. 


1056 27 28 


Za zarząd uzdrowisku Karol Forner. 


Pierwszy skład w Galieyi 


Aparatów i wszelkich przyborów fotograficznych 


poleca po cenach fabrycznych 


Ń ANTONE LARISCH 


w Krakowie 
ulica Sławkowska, 9, obok Grand Hotelu. 


Cennik ilustrowany na Żądanie bezpłalnie. 


a BZU ALU 


Zakład wodole- 
i jety- 


rok, Stacya pocztowa, telegraficzna i kolejowa. 
- Lekarz zasłuła Dr. Zzg. Czop. 


Í «upon. nan". O WW 
Kraków Zakład artystyczno-silusarski Dajwor 6 
JÓZEFA GORE KIEGO 


odznaczony licznemi 


$ viadectwami i złolym 


medalem wystawy krajowej we 


Lwowie, poleca się do wszelkich robót ernameniainych, stylowych, 


kutych z żełaza, miedzi i mosiądzu. 


GREW WKK 


RĘWE 


0: SOM 
Gut „ Hatbeck 
| nambut 


izy 


BEE BK BW 


Kto się chce ożenić! 


Chea wyjsć za mąż : wdowy wyznania katolie. 
(a urodzenia żydówki) mające po 1,500 000 złr., 
wdowy mające po 250.000 zdr, 3 ię zeta i] 
roty, majace po 600.000, 400.14 0 150.000 zł 

2 sieroty, z których każda mi 80.000 złr, dziew: 
ezeta sieroty, urodzone w Rosyi, majace po 1,600.000 
rubli, dwie sieroty majace 250 000 i 400.000 złr 
chca wyjść tylko za oficera lub wyższego urzę- 
dnika. 209 dam z majątkiem od 1000 do miliona 
złr. — Na zapytania w języku niemieckim odpo- 
wiada pod największą dyskreeyą Biuro pośre- 
dniczące „Głobus, Budapeszt, Dens- 
AEC a 28. 1714 I 


"Praktykant 


umieszczenie w handlu 
pod firma 1653 4 5 


J. Schaitter i Spółka 


Rzeszowie. 
mają pierwsz: stwo, 


znajdzie 


Zamiejscowi 


Przez Edisona pochwalony ! 


Obrazy udaja się nadzwyczaj! 
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Foto bet 


w formie zegarka przyrzad do 
fotografowania. 

Bardzo praktyczny dla podróżnych, właścicieli 
hoteli, tajnych agentów policyjnych, prywatnych, 
przemysłowców wszelkiego rodzaju, nadający się 
do wszelkich możliwych celów. Do zdjęcia wy- 
starcza przyciśnienie i w bardzo krótkim czasie 
wydaje cudne obrazy hez wiedzy fotografowanego. 

Ten fotograliczny przyrząd rewolwerowy na 
szesć zdjęć monumentalnych bez zmiany płyt, 
z urzadzeniem wskazujacem ilość zdjęć i czas, 
o nadzwyczaj prostym sposobie użycia, kosztuje 


wraz z 6 filmami na 30 zdjęć tylko 5 złr., 
K | wszystko w eleganckiej skrzyneczee. 14/0 3 à 


Głó ny skład fotoretów : 


j |wiedeń, l., Predigergasse 5. 


Liezne świadectwa dowodza użytecznaści tego 
przyrządu, oraz że nie jest on bawidełkiem. 


 etuszar pozytywny lub retuszerka 


znajdzie zaraz pomieszczenie u fotografa. 
Wiadomość : Kraków, ulica Kolejo- 
wa, L. I6. 1654 5 3 


| Rowery 


z najlepszych fabryk angielskiek, sprzedaje firma 
Frauciszka Albina w Podgórzu pod 
przystępnemi warunkami na spłaty. 


Papier 7 fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


naprzeciw nowego teatru. 
Poszukuję zdolnego agenta. 


Ae A A A A RB 0 0 EE a Aa Aea AAE Aa AAE 


74? 47 50 


KRZIEDREREGRIEKKKUKEKEK 
s. Kosmopolit‘ 


Najlepsza maszyna do pisania 


(bardzo ładne i prędkie pismo). 
Cena LOG złtr. w. a. 
Wyłączno zastępstwo na Galicve i Bukowinę 
dor ierschthal: 
Skład materyałów budowlanych w Krakowie, ul. Szpitalna, 38, 


B% 


Telefon Nr. 34. 15409 10 


Pe 


W Wadowicach 


„Rote! pod Sobieskim. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mić P. T. Publiczność, że dnia 4 lipca 
b. r. otwarłem w moim nowowybudo- 
wanym domu w Wadowicach ho- 
tel pod Sobieskim, w pięknem, u- 
roczem  położenu, urządzony= wed'ug 
dzisiejszych wymagan Pokoje cleganc- 
kie, widne, Wyborna kuchnia polska. 
Piwnice zaopalrzone w wina. węgier- 
skie, austryackie, reńskio i hiszpańskie, 
wyborny koniak i t d. — Ceny bar- 
dzo przystępne. 1675 4 5 

Polecając się łaskawym względom 
P T. Pablicznośsbi, kreślę się 

z7 poważaniem 


J. Kowalczewski. 


maren r n O z || 


Piegi 


| plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7! 


dniach zupełnie i bezpowrotnie po nżyciu zna- ) 
komitego nirszkodliwego krema ambro- 
wego Dra Christo(la. ( 
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie- % 
,bnym lakiem zapieezetowanych. 1611 7 15) 
Cena 80 centów. t 

Główny skład we Lwowie w aptoce pod Y 
P „srebrnym orłem* Zym. Ruckera, dlu Mra- 
(kowie w A «e W. Redyka i E. Hellera. ) 


MiNt 


k on ik Urs. 


Przy szkole Stowarzyszenia Pra- 
cy kobi-t w Kołomyi jesi do obsa- 
dzenia od I września 1895 roku 
posada nauczycielki robót i ry- 
sunków, z płaca roczną 420 złe 

Nauczycielka ohowiązana jesl do 5- 
godzinnej nauki dziennie i nadzoru nad 
szwalnią. Bliższe warunki określa 
instrukcya. 

Kandydalki mają się wykazać świa- 
dectwem odbytych kursów przy szkole 
wydziałowej w Krakowie lub we Lwo- 
wie, tudzież praktyką w zawodzie nau- 
czycielki robót. 

Podania wnosić należy majdałej 
do 10 sierpnia b. r. na ręce Wy- 
działu Stowarzys enia. 1680 4 5 


Nader Korzystne Kupno 


kilkunastu parcel budowla- 
nych po nader przystepnych ce- 
nach, tudzież wili obszernej, wy- 
godnej (10) pokoi, 2 obszerne sale, 
piwnice, łazienki, wodociąg, stajnia). 

W iadomość * ul. Mikałajska, 
L. 16, w sklepie. 1557 8 10 


Elin fabryk] tutek 
S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


odznaczona dwoma medalami, 
poleca: 946 42 0 


kufry, torby, ne- 


cessery itd. 
Kraków, Sukiennice, 28, 


Dr. Ludwik Wiszniewski 


mieszka obecii: przy ulicy Szlak, 
pod L. 40 (róg ulicy Szlak ì ulicy 
Pedzichowskiej). ordynuje od godz. 

3—5. Telefon 211. 1603 6 o 


Do egzaminu z rachunkowości i 
kasowości państwowej 


przygotowuje rntynowany urzednik, Dotychcza- 
sowe wyniki bardzo pomyślne. 

Zgłoszenia pod adresem: W. R. Frycz, 

uł. Bracka, 12, Kraków. 1691 3 5 


Poszukujemy 


doświadczon. inżyniera 


do prowadzenia naszego biura i za- 
stępstwa we Lwowie. Wymaga 
sie pewnego doświadczenia w bu- 
dowie i projektowaniu gorzelń, oraz 
ogólnych wiadomości technicznych. 

Miejsce to może być zaraz ob- 
jetem. 1641 4 6 


Urbanowski, Romocki i $p., 


fabryka maszyn w Poznaniu, 3. 


Zakład 
4 Liw wo-wyehowawezy 2eiski 


Faty Roguskiej 


t 


(dawniej Zofii Maciejowskiej) 
w Krakowie 
uiica $w. Jana, L. 15, ii pietro, 


dom ks. [ntomirskiej, 15504 4 
przyjmuje wpisy uczennie od 
godziny 10—12 rano. 


Specyalista chorób ocznych 
Dr Adam Langie 


b. asystent prof. Rydla, 
ordynuje od godziny 11—1 i od 4—5. 
Ukogim bezpłatnie. 1586 10 13 
Ulica Sławkowska, 20, Il p. 


Meble do sprzedania 


dwa garnitury, stół rzeźbiony, lustro i 
inne, w dobrym stanie. 1700 2 3 
Adres: ul. Łobkzowska, IL. 18, 


Potrzeba 39 30 


8000 złr. na 7”, 


na pierwszą hipoteke. 
Wiadomość u adwokata Dra Ka- 


| zimierza Smolarskiego w Krakowie, 


ulica Grodzka, b. 15, I piętro. 


Majątek 


w agt tarnowskim. 408 morgów 

ogó'em, jest de sprzedania wraz z 

iunwenlarzem żywym i martwym, oraz 
ze zbiorami. 

bliższej wiadomosci udzieli właści- 

ciel pod li. S. ME. posle reslante 

Ryglice. 1706 2 8 


Kto się chce ożenić! 


Mieszeżanin czy szlaehi , który che się oże- 
nić odpowiednio do swego stanowiska i do swoich 
stosunków, powinien zażądać projektów 
małżeństw, z pisemną wskazówką do za- 
warcia znajomości, od: Mariage Company, 
Budapeszt, YII., Csömöristrasse 28 , za 
nadesfan'em 30 centów w markach listowych, 


(W zamkniętej kop reie). 1703 2 2 
MOrtŁUuULN 


najpewniejszy środek na karakomy, szwa- 
by i pluskwy, oraz 141 50 0 


Komarin 
nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
mo?i i maszek niszczących meble i suknie, 
fłaszka po 20 i 35 ct Do nabycia tylko w pierw- 
szym składzie aptecznym J. Wiśmiewskies« 

go w Krakowie, ulica Stradom, 7. 


Parowa destylarnia 


WÓDEK POLSKICH 


Liwiafa | 5] 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40, 


poleca swe wyroby pp. kupcom i pry- 
watnym osobom. 650 52 150 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


